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Już pół miliona żołnierzy USA
w południowym Wietnamie

Po przybyciu w środę rano dalszych okrętów wojennych 
do bazy morskiej w Qui Nhon, armia amerykańska stacjo 
nująca w Wietnamie południowym liczyć będzie pół mi­
liona żołnierzy. Wczorajszy transport był częścią 50 ty­
sięcznego kontyngentu, którego przysłanie zapowiedział ge-
nerałowi Westmorelandowi 
sierpnia br.

Tym samym liczebność 
wojsk interwencyjnych USA 
w Wietnamie południowym 
znacznie przewyższa kontyn­
gent wojsk amerykańskich wy 
słanych w latach 50-tych na 
wojnę w Korei.

Siły narodowo-wyzwoleńcze 
przeprowadziły w środę kilka uda 
nych akcji zaczepnych zadając 
dotkliwe straty interwentom ame 
rykańskim. Charakterystyczne 
jest to, że w komunikatach ogla

szanych przez rzecznika wojsko­
wego USA w Sajgonie prawie wy 
łącznie podaje się ostatnio infor­
macje o operacjach wojsk ame­
rykańskich z pominięciem udziału 
wojsk sajgońskich i oznacza to, 
że interwenci z dalekiej półkuli 
traktują już wojnę w Wietnamie
jako 
ską.

Jak 
nika

Ben Bella nie brał 
udziału w rebelii
Autorytatywny dziennik ka 

irski „Al Ahram” pisał w śro­
dę, że nie odpowiadają praw­
dzie pogłoski według których 
były prezydent Algierii Ben 
Bella był wmieszany w nieu­
daną próbę rebelii wojskowej.

„Al Ahram” podkreśla, że 
były prezydent nie miał żad­
nych powiązań z przywódcą 
buntu, byłym szefem sztabu 
generalnego armii algierskiej 
pułkownikiem Zbiri * i nie u- 
ciekł z aresztu. Dziennik pi- 
sze dalej, że powodem do po­
jawienia się takich pogłosek 
był przede wszystkim fakt, że
willa 
Bella 
gdzie

„Al 
Bella 
wiem

w której przebywa Ben 
znajduje się na obszarze, 
powstał bunt.
Ahram” dodaje, że Ben 
cieszy się dobrym zdro- 
i jest w stałym kontak-

cie ze swą rodziną. (PAP)

Walka o życie 
LouisaWashkansky‘ego

Jak wiadomo, stan Louisa 
Washkansky'ego pogorszył sie 
znacznie w ciągu ostatnich 
dni. Pojawiły się symptomy 
odrzucania przeszczepu przez 
jego organizm. .Ponadto zma­
lała niebezpiecznie liczba bia­
łych ciałek w jego krwi. Lęka 
rze twierdzą, że zanikanie bia 
łych ciałek jest następstwem 
zastosowania znacznych da­
wek penicyliny po zapadnię­
ciu Washkansky’ego na obu­
stronne zapalenie płuc w ubie 
gły piątek. We wtorek doko­
nano dwóch transfuzji bia­
łych ciałek uzupełniając ich 
ilość w krwi chorego. Dawca 
białych ciałek Donor Panel 
pozostaje ciągle w szpitalu go 
towy do oddania kolejnej daw 
ki swojej krwi: gdyby zaszła 
potrzeba trzeciej transfuzji.

We wtorek wieczorem profe 
sor Barnard oświadczył, że w 
stanie chorego nastąpiła lekka 
poprawa.

Amerykański specjalista 
od przeszczepiania nerek prof. 
Starzl, którego pacjenci prze­
żywali kilkakrotne objawy od 
rzucania przeszczepionych 
organów przekazał lekarzom 
z Kapsztadu wiele swoich spo­
strzeżeń.

W związku z pogorszeniem 
się stanu zdrowia jest oczywi­
ście niemożliwy zapowiadany 
wcześniej powrót Washkan- 
sky’ego do domu na święta.

Korespondent AFP z Kapszta­
du podał treść wywiadu udzielone 
go przez prof. Barnarda rozgłośni 
radiowej w Południowej Afryce. 
Barnard twierdzi, że lekarze nie 
zanotowali żadnego objawu odrzu 
cenią przeszczepu. Według jego 
słów, Washkansky ma wszelkie 
szanse powrotu do zdrowia. Od 24 
godzin stan jego się_ poprawił, a 
płuca „reagują prawidłowo na le­
czenie”. Infekcja płuc — dodał 
prof. Barnard — nie wywarła żad 
nego wpływu na przeszczepione

prezydent Johnson w dniu 3 WIELKOPOLSKI

operacje czysto amerykań-

wynika z komunikatu rzecz 
USA w Sajgonie w czasie

bitwy stoczonej między partyzan 
tami a interwentami amerykań­
skimi w odległości 43 km na pół­
nocny wschód od Sajgonu patrio 
ci poludniowowictnamscy zdecy­
dowanie panowali nad sytuacją.

Terrorystyczne naloty pira­
tów amerykańskich na Hanoi 
kontynuowane są z niesłabną 
cą siłą. Komunikat ogłoszony 
przez dowództwo amerykań­
skie w środę rano stwierdza, 
że samoloty USA atakowały 
m. in. most łączący Hanoi z 
północną częścią kraju (po raz 
trzeci w ciągu nowej fazy
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Uchwala o NPG - Ustawa budżetowa na 1968 r. - Sprawozdanie rządowe

Sejm zakończył trzydniowe obrady
20 bm. Sejm po trzydniowej debacie generalnej: po- Na zakończenie generalnej

wziął uchwałę o Narodowym Planie Gospodarczym na 1968 debaty zabrał głos przewodni- 
r. i podstawowych założeniach planu na 1969 r; • uchwalił czący Komisji Planowania przy 

sprawozdanie Radzie Ministrów — Stefan Ję 
1966 r. oraz drychowski.

ustawę budżetową na 1968 r.; • zatwierdził 
rządu z wykonania NPG i budżetu państwa w 
udzielił rządowi absolutorium za ten okres.
Do dyskusji, w której ogó­

łem zabierało głos 55 posłów 
ustosunkował się w imieniu 
rządu przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów — Stefan Jędrychowski.

Na zakończenie obrad mar-

szałek Sejmu — Czesław Wy-

drychowski.

Wstępne skrzyżowanie szpad
O wizycie farringa w ZUA

Kairski korespondent PAP, red. Wejroch na marginesie 
wizyty Jarringa w ZRA i jego spotkania z prez. Naserem 
pisze, że jeszcze przed przybyciem szwedzkiego dyplomaty 
do Kairu stanowisko ZRA zostało jasno zdefiniowane przez 
rzecznika rządu, Zajata.
Podkreślił on, że nie ma mo 

wy o uruchomieniu Kanału 
Sueskiego, dopóki choć jeden 
żołnierz izraelski znajduje się 
na Półwyspie Synajskim.

Dalszym wydarzeniem rzu­
cającym światło na stanowi­
sko Kairu jest wygłoszone w 
ub. piątek przemówienie na­
czelnego, dowódcy wojsk ZRA 
z okazj'i powrotu ostatnich 
egipskich jednostek wojsko­
wych z Jemenu. W przemowie 
niu tym stwierdzono, że przed 
korpusem jemeńskim staje o- 
becnie zadanie uczestniczenia 
w wyzwalaniu zagrabionych 
przez izraelskiego agresora 
ziem.

Jeśli chodzi o obecne rozmo 
wy Jarringa, to w stolicy ZRA 
określa się je jako wstępne 
skrzyżowanie szpad. Mają one 
jedynie zorientować wysłan­
nika U Thanta co do stano­
wisk poszczególnych uczestni­
ków konfliktu. Z drugiej stro 
ny rozmowy te umożliwiają 
krajom arabskim poznanie 
stanowiska mediatora i zorien 
towanie się czy i w jakim 
stopniu jest on zdolny do wy­
pełnienia swej misji.

Ustalenie tych danych bę­
dzie miało istotne znaczenie 
w związku ze zbliżającą się 
arabską konferencją na szczy 
cie. (PAP)

Propozycja republikańskich 
posłów USA

Dziewięciu republikańskich 
członków Izby Reprezentan­
tów USA wystąpiło w ponie­
działek z propozycją wstrzy­
mania bombardowań DRW na 
okres 60 dni bezpośrednio po 
świątecznej przerwie w dzia­
łaniach wojennych w Wietna­
mie.

Kongresmeni zaznaczają w 
ogłoszonym komunikacie że 
rząd USA „miałby doskonałą 
okazję do rozpoczęcia pokojo­
wej ofensywy. (PAP)

Zawieje śnieżne i zaspy

oz Arizon a
18 bm. w Tucson, stan Arizona, 
miał miejsce tragiczny wypadek. 
Amerykański myśliwiec odrzuto­
wy runql na dom towarowy w 
momencie kiedy przebywało w 
nim ok. 40 osób i eksplodował 
powodujgc pożar. Dotychczas wy­
dobyto spod gruzów ciała 7 
osób, ale przypuszcza się, że 
śmierć poniosło więcej klientów 
domu towarowego. Na zdjęciu: 

płonący dom towarowy.
CAF — Telefoto

Dalszy ciąg obrad 
ministrów 

spraw zagranicznych
20 bm. — w drugim dniu 

warszawskiej narady mini­
strów spraw zagranicznych 
europejskich krajów socjali­
stycznych w sprawie sytuacji 
na Bliskim Wschodzie, na po­
siedzeniu przedpołudniowym 
przewodniczył wiceminister 
spraw zagranicznych Węgier­
skiej Republiki Ludowej — 
Karol Erdelyi. W dyskusji 
przemawiało trzech uczestni­
ków narady.

O godz. 16 rozpoczęło się 
posiedzenie popołudniowe pod
przewodnictwem ministra
spraw zagranicznych Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej — Otto WInzera.

Wieczorem prezes Rady Mi 
nistrów Józef Cyrankiewicz 
wydał przyjęcie na cześć uczę 
stników narady. (PAP)

cech oznajmił, że do Sejmu 
wpłynęły 4 projekty ustaw e- 
merytalnych, które powinny 
być uchwalone w ciągu 2-3 
tygodni. Nowy system emery­
tur powinien obowiązywać od 
1 stycznia 1968 r.

Marszałek Sejmu złożył po­
słom, a za ich pośrednictwem 
wszystkim ludziom pracy ser­
deczne życzenia noworoczne.

Mówca podkreślił m. in., że 
jak corocznie debata nad pro-

Dokończenie na str 2

Spotkanie ministrów spraw zagra­
nicznych krajów socjalistycznych 
stało się okazją do wymiany po­
glądów na interesujące mężów 
stanu tematy. Na zdjęciu min. A. 
Rapacki wita przybywającego na 

obrady min. A. Gromykę.
CAF — Telefoto — Langda

W święta wypoczywamy w górach

Na wstępie środowego posie 
dzenia Sejm kontynuował dys 
kusję.

Niektóre problemy eksportu 
były przedmiotem wypowiedzi 
pos. Barbary Gruszkiewicz 
(bezp.). pos. Józef Ciupiński 
(SD) postulował, aby resort 
zdrowia stosował taką polity­
kę zatrudnienia lekarzy, któ­
ra doprowadzi do zlikwidowa­
nia rażących dysproporcji w 
terenie.

Problemy handlu zagranicz­
nego były głównym tematem 
wystąpienia pos.Jerzego Olsze­
wskiego (PZPR).

Ostatnia w dyskusji zabrała 
głos pos. Maria Mielczarek 
(PZPR), która scharakteryzowa 
ła przyszłoroczne zadania eks­
portowe przemysłu lekkiego i 
podkreśliła konieczność ściślej 
szej współpracy między tym 
przemysłem a centralami han 
dlu zagranicznego.

W Zakopanem „gipsu nie zabraknie

Znaczne zakłócenia 
w komunikacji drogowej

dę 
Na
Do 

wano

Nad wielu rejonami kraju przeszła w nocy oraz 
nad ranem silna wichura, połączona z opadami 
drogach tworzyły się zaspy i zatory.
akcji odśnieżania skiero 
pługi mechaniczne, spy-

chodziła do 18 m/sek.

w śro- 
śniegu,

Dzięki

, Świątecznych sprzątań, zakupów, pieczenia ciast i gości 
można uniknąć wyjeżdżając na ten okres w góry; zwłaszcza 
że pogoda znakomita i doskonałe warunki narciarskie. Oczy­
wiście, należało o tym pomyśleć trochę wcześniej, ponieważ 
obecnie prawie wszystkie miejsca w miejscowościach gór­
skich są już zajęte.
A oto relacje koresponden­

tów PAP z kilku ośrodków naj 
chętniej odwiedzanych.

Stolica Tatr Zakopane

wienie. Uzdrowisko posiada obec­
nie odremontowaną ■ skocznię nar­
ciarską oraz narciarskie trasy 
zjazdowe. (PAP)

chacze i piaskarki. Autobusy 
PKS przychodziły do stacji do 
celowych z opóźnieniem a na 
niektórych trasach nie kurso­
wały w ogóle.

Trwająca na Białostocczyź- 
nie już drugą dobę zamieć 
śnieżna spowodowała znaczne 
zakłócenia w komunikacji dro 
gowej. W północnych regio­
nach na niektórych odcinkach 
dróg zaczęły się formować za­
spy. W pobliżu miejscowości 
Osowe utknął w zaspach auto 
bus PKS, zdążający z Suwałk 
do Węgorzewa. W środę rano 
nie dotarł do Suwałk żaden 
autobus z kierunku Gołdapi.

Na Rzeszowszczyźnie szyb­
kość wiatru w porywach do-

serce,
nuje. (PAP)

st. Grubość 
w Tatrach 
130 cm. W 
cm. (PAP)

które normalnie funkcjo-

pokrywy śnieżnej 
wynosi od 120 do 
Zakopanem — 80

„Kosmos 196
We wtorek został wprowadzony 

na orbitę radziecki sztuczny sate­
lita Ziemi „Kosmos 196”. Na jego 
pokładzie znajdują się urządzenia 
przeznaczone do kontynuowania 
badań przestrzeni kosmicznej zgo 
dnie z programem ogłoszonym w 
dniu 16 marca 1962 roku. (PAP)

POGODA
Jak nrzewiduje PIHM. 21 bm. bę 

dzie zachmurzenie umiarkowane. 
Temperatura w dzień ok. minus 
7 st. Wiatry umiarkowane.

sprawnej akcji drogowców 
(pracuje tu m- in. ponad 90 
pługów mechanicznych), któ­
rzy usuwali zaspy śnieżne, 
główne szlaki komunikacyjne 
nadają się do ruchu.

Również w Wielkopolsce go- 
łoledż i zawieja śnieżna spo­
wodowały ponad godzinne o- 
póżnienia w ruchu autobuso­
wym. Na kilku trasach wozy 
PKS nie dojechały do miejsc 
przeznaczenia.

W nocy z wtorku na środę 
pracowało ok. 100 pługów od­
śnieżnych i 80 piaskarek. Mi­
mo to kierowcy, wracający z 
drogi, narzekali bardzo na wa 
runki jazdy.

Trwająca przez całą noc i 
w środę rano zamieć śnieżna 
spowodowała spote zakłóce­
nia w komunikacji kolejowej 
i drogowej w woj. warszaw­
skim.

Burze śnieżne w innych częś 
ciach kraju zakłóciły także 
częściowo pracę węzła war­
szawskiego. Spóźniały się m. 
in. pociągi międzynarodowe z 
kierunku Międzylesia i Ze­
brzydowic, a także pociągi z 
dyrekcji łódzkiej.

Śnieżyce szalały w środę rów 
nież nad Tatrami. W górach 
powstały nawisy, grożące la­
winami. Obserwatorium me­
teorologiczne na Kasprowym 
Wierchu notowało w godzi­
nach południowych minus 18

r.

przygotowała dla swych gości 
piękną zimę. W Tatrach leży 
ponad metr śniegu, w Zakopa­
nem — pół metra.

Przygotowano 43 km nartostra­
dy, na pełnych obrotach pracują 
dwie kolejki linowe i 6 wyciągów 
narciarskich. Zamrożono 4 lodo­
wiska, w tym dwa do jazdy szyb­
kiej. Pomyślano także o rozryw­
kach, a więc szczęśliwi zdobywcy 
miejsc w Zakopanem oglądać bę­
dą tradycyjną szopkę, występy 
najlepszych zespołów regionalnych 
Podhala im. Bartusia Obrochty i 
im. Klimka Bachledy, z gościnny­
mi przedstawieniami wystąpi 
sławny wrocławski „Dymek z pa­
pierosa”. Zaplanowano dwa świą­
teczne konkursy skoków z udzia­
łem kadry olimpijskiej. W górach 
GOPR rozstawił już swoje poste-

Po sesji brukselskiej

runki, w szpitalu czeka gips na
ofiary „białego szaleństwa”.

Ok. 30 tys. wczasowiczów, 
turystów i młodzieży szkolnej 
spędzi okres świąteczno-nowo- 
roczny w Karkonoszach.

Największym powodzeniem cie­
szą się tu, jak corocznie, wysoko­
górskie schroniska PTT-K w Kar­
konoszach, m. in. „Strzecha”, 
„Odrodzenie” i najpopularniejsza 
„Samotnia” nad Małym Stawem. 
Atrakcją dla turystów w Karko­
noszach jest uruchomiony ostatnio 
w kotlinie Małego Stawu nowy 
tor saneczkowy długości 200 m. W 
Karpaczu i Szklarskiej Porębie 
czynne są wyciągi krzesełkowe.

Również w Bieszczadach na 
terenie powiatów Sanok, Le­
sko i Ustrzyki Dolne wszyst­
kie miejsca są już zarezerwo­
wane. Święta spędzi tu głów­
nie młodzież szkolna i studen­
ci.

Tak więc w Bieszczadach wol­
nych miejsc nie ma. Natomiast w 
Iwoniczu na Podkarpaciu w jed­
nym z najstarszych i najpiękniej­
szych polskich uzdrowisk można 
jeszcze zdobyć kwatery i wyży-

„Czarny dzień Europy'*
„Impas w Brukseli” („Figa­

ro’), „Fiasko szóstki stwierdzo 
ne” („Aurorę”), „Atmosfera 
kryzysu” („Les Echos”)„.

Takie i podobne tytuły dzień 
ników paryskich nie pozosta­
wiają wątpliwości, że sesja mi 
nistrów spraw zagranicznych 
Wspólnego Rynku, która odby 
ła się w Brukseli, w pełni za­
służyła na nadaną jej ogólnie 
nazwę „czarnego dnia Euro­
py”.

Warto zwrócić uwagę na komen­
tarz zamieszczony w „Combat” pt. 
„Godzina Niemiec”. Autor artyku­
łu zwraca uwagę, że NRF wzięła 
na siebie główną rolę mediatora 
nie tylko między „piątką” a de 
Gaulie’em, ale również krajami spo 
za Wspólnego Rynku, które życzą 
sobie mediacji rządu bońskiego w 
kryzysie zachodnioeuropejskim. Je 
śli ta mediacja się uda, oznaczać 
to będzie koniec hegemonii gaul- 
listowskiej w zachodniej Europie, 
gdyż w sprawie kluczowej, tzn. 
kontaktów między W. Brytanią a 
EWG, prezydent Francji będzie 
musiał zgodzić się na kompromis. 
Jeśli się kompromis nie uda, wów 
czas Pałac Elizejski, który wyjdzie 
wzmocniony z kryzysu, uzna, że 
jego metody dyktatu są słuszne.

PAP

Grypa w USA
W wielu rejonach USA panuje 

epidemia grypy. W związku z tym 
zamknięto szereg szkół. Najwięk­
szy zasięg epidemii zaobserwowa 
no w stanach południowych, ale 
Detroit i Waszyngton również ob­
jęte zostały epidemią.

Władze sanitarne nie uważają 
tej grypy za groźną. (PAP)



Zjazd nauk politycznych 
kontynuuje obrady

We wtorek kontynuował w 
Warszawie obrady I ogólnopol­
ski zjazd nauk politycznych. 
Jego uczestnicy debatowali nad 
drugim, głównym tematem 
spotkania — demokracją socja­
listyczną. Problemy te przed­
stawili w referatach: prof. dr 
Zygmunt Rybicki —„Aktualne 
problemy socjalistycznej pań­
stwowości”, doc. dr Adam Ło­
patka — „Rola partii w ustro­
ju socjalistycznym w Polsce”, 
prof. dr Sylwester Zawadzki 
— „Postęp techniczny a roz­
wój demokracji socjalistycz­
nej” oraz dr Kazimierz Doktór 
~ „Problemy demokracji so­
cjalistycznej”. (PAP)

Profesorowie hiszpańscy 
po stronie studentów

Madrycki korespondent A- 
gencji Reutera donosi, że po­
nad 150 profesorów i lektorów 
wydziału ekonomii i nauk po­
litycznych Uniwersytetu Ma­
dryckiego jednomyślnie po­
parło żądania studentów wal­
czących z dyktaturą franki- 
stowską.

W Madrycie sąd skazał we 
wtorek czterech studentów 
barcelońskich na karę od 6 do 
15 miesięcy więzienia za udział 
w demonstracjach. (PAP)

22 hm. - wyrok 
w sprawie Kota

We wtorek zakończyła się roz­
prawa rewizyjna przed Sądem 
Najwyższym w sprawie Karola 
Kota. Wyrok zostanie ogłoszony 
przez sąd 22 bm. (PAP)

Sejm zakończył obrady
Dokończenie ze str. 1

jektem planu i budżetu na rok 
następny dotyczy wielu sła­
bych stron i trudności, wystę­
pujących w naszej gospodarce 
i to jest słuszne. Samo kontem 
palowanie niezaprzeczalnych o- 
siągnięć byłoby bezpłodne, a 
krytyczne ujawnianie istnieją

Przytomność umysłu

Kierowca ratuje 
życie pasażerowi
Kierowcę autobusu linii nr 1 

w Olsztynie H. Klopera, za­
alarmowano podczas jazdy, że 
jeden z pasażerów — Włady­
sław T. stracił przytomność.

H. Kloper natychmiast za­
jechał do szpitala wojewódz­
kiego. Lekarze stwierdzili obja 
wy śmierci klinicznej; zasto­
sowano niezbędne środki, w 
wyniku czego pacjent odzyskał 
przytomność.

Władysław T. nadal przeby­
wa w szpitalu. Tak więc dzięki 
szybkiej reakcji H. Klopera 
udało się uratować życie ludz­
kie. (PAP)

Ważne dla klientów PKP

Załadunek i wyładunek 
towarów w święta

DOKP zawiadamia, że 24, 25 i 26 
grudnia br. ekspedycje PKP będą 
czynne jak w każdą niedzielę. 
DOKP Poznań zwraca się z apelem 
do wszystkich klientów PKP, aby 
również ze swej strony dołożyli 
wszelkich starań, by rozładunek 
i załadunek odbywał się jak w 
niedziele.

PKP dysponować będzie w tych 
dniach potrzebną ilością taboru. 
Wszystkie przedsiębiorstwa planu­
jące załadunek 24, 25 i 26 grudnia 
br. oraz 1 stycznia 1968 r. powinny 
we właściwym czasie zgłosić za­
potrzebowanie na wagony w miej­
scowych ekspedycjach. Za prze­
trzymywanie wagonów pod czyn­
nościami ładunkowymi, podstawio­
nych w dniach 24 i 31 grudnia br., 
jeżeli termin wolny określony art. 
48 DKP upłynie w te dni do godz. 
0.61, PKP zaliczać będzie kary 
umowne z art. 107 DKP, do chwili 
faktycznego zakończenia tych 
czynności. Przykładowo: jeżeli na­
stąpi przetrzymanie wagonu pod­
stawionego w dniu 24 bm. o godz. 
8, przez okres świąt, to jest 25 i 26 
bm. kary umowne wymierzone 
zostaną w wysokości 16.200 zł za 
każdy wagon, (na)

Dwie umowy o wymianie handlowej 
między Polską a ZSRR i W. Brytanią
20 grudnia br. podpisana została w Moskwie między Mi­

nisterstwem Handlu Wewnętrznego PRL a ministerstwem 
handlu ZSRR umowa o wymianie w roku 1968 towarów ryn­
kowych o wartości 66 min. zł. dew. po każdej stronie.
W rozmowie z moskiewskim 

korespondentem PAP, red. Pi-

W hołdzie pomordowanym 
przez hitlerowców

We Lwowie stanie pomnik 
polskich profesorów

We Lwowie i Kijowie prze 
bywała delegacja, w skład 
której wchodzili przedstawi­
ciele Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, Rady Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa oraz 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Delegacja polska zapoznała 
się z pracami przygotowaw­
czymi dotyczącymi budowy 
pomnika dla uczczenia parnię 
ci polskich uczonych zamordo 
wanych przez hitlerowców, a 
także z lokalizacją miejsca, 
na którym wzniesiony zosta­
nie pomnik. Odsłonięcie pom­
nika nastąpi w IV kwartale 
1968 r.

W czasie pobytu delegacja 
polska złożyła wiązanki kwia­
tów na miejscu straceń i 
cmentarzu wojskowym. Złożo 
no również kwiaty na gro­
bach Marii Konopnickiej, Ar­
tura Grottgera i innych zasłu 
żonych dla kultury polskiej 
oraz na mogile Iwana Franko.

PAP

cych braków 1 bolączek względ 
nie nierozwiązanych proble­
mów, pomaga rządowi i wszyst 
kim ogniwom naszego aparatu 
gospodarczego usprawniać na 
szą gospodarkę, kolejno rozwią 
zywać problemy, które wysu­
wa życie. Jednocześnie musi- 
my zdawać sobie sprawę z cha 
rakteru trudności, które pow- 
stają w procesie rozwoju gos­
podarczego.

Nie są to trudności wynikające z 
objawów stagnacji czy zastoju — 

jak to ma dziś miejsce w nie­
których krajach kapitalistycznych 
— powiedział S. Jędrychowski. Na 
sze niedomagania są następstwem 
szybkiego wzrostu gospodarki, wy 
pływają z laktu, iż w procesach jej 
rozwoju nie wszystkie elementy 
naszej polityki są ze sobą w peł­
ni zharmonizowane, że istnieją og 
piwa, które nie dotrzymują kroku 
innym. Powstające w ten sposób 
napięcia czy nawet dysproporcje 
należy usuwać drogą odpowiednich 
przesunięć sił i środków w następ 
nym okresie planowym, w tym 
świetle — stwierdził s. Jędrychow 
Ski — rozpatrzone zostaną przez 

wszystkie zgłoszone przez po 
•łów w dyskusji uwagi dotyczące 
Konkretnych spraw.

Przechodząc do problematy­
ki budownictwa mieszkaniowe 
go S. Jędrychowski stwierdził, 
iż plan na lata 1968—1969 za­
pewni (pod warunkiem, że bę 
dzie w pełni wykonany) reali­
zację programu budownictwa 
określonego na bieżące 5-lecie, 
łącznie z nadrobieniem zaleg­
łości z poprzednich lat i uzy­
skaniem pewnej nadwyżki 
mieszkań.

S. Jędrychowski przeszedł z ko­
lei do omówienia reform w syste 
mię planowania i zarządzania. Ja­
ko pi-rwsi spośród krajów socjali. 
stycznych — przeprowadziliśmy za 
sadnicza reformę cen zaopatrzenie 
wych, stwarzającą podstawy ren­
townej działalności niemal wszyst 
kich gałęzi przemvsłu. System ten 
wymaga już tvlko korekt w mia­
rę zmiany proporcji ekonomicz- 
nveh. Zasada elastyczności w po­
lityce cen detalicznych i de-^ntra 
liracji w ich ustalaniu — jest już 
zeaV’owana. Stoimv jednak na sta 
now?sku zachowania kontroli pań­
stwa nad procesami kształtowania 
cen oraz przeciwdziałania powsta­
waniu żywiołowych i niekontrolo­
wanych zjawisk w tej dziedzinie.

Kto ją zna?
14 bm. o godz. 7.30 na torach 

kolejowych w Płochcinie, pow 
Pruszków, wot. wars^wskie. zna 
leziono zwłoki kobiety, która 
prawdopodobnie wypadła z pocia 

dalekobieżnego zdążającego z 
Warszawy w kierunku Kutna.

Rysopis: wiek ok. 55 — 60 lat. 
wzmst 162 cm. włosy blond si­
wiejące. ubrana w sweter ko^ru 
Ta-rót zapinany na trzy białe 
guziki, w białą bluzkę f gruba 
snódnice koloru brązowego. Po­
nadto — na reku znaleziono ze­
garek marki ..Stanley”, a na nal- 
cu (lewe< reki) — obrączkę z lite­
rami: ..H. F.”.

Rodzina lub i osoby mogące sie 
nrzyczynić do identyfikacji 
2włok proszone sa o 1ak najszyb­
sze skontaktowanie się z Komen­
da Wojewódzka MO w Warsza­
wie, ul. Okrzei 13, tel. 19-12-51, 
wew 84-25. (PAP) 

lewskim min. Sznajder poinfor 
mował, że ze Związku Radziec­
kiego otrzymamy m. in. tka­
niny lniane, firanki, pończo­
chy kapronowe, lodówki mar­
ki „zil” i „saratow”, rowery, 
zegarki, radioodbiorniki tran­
zystorowe, aparaty fotograficz 
ne, konserwy, szampan, konia­
ki i urządzenia handlowe.

Polska eksportować będzie 
do ZSRR m. in. sukienki i ko­
szule bawełniane, komplety 
plażowe, tkaniny flanelowe, 
artykuły szkolno-biurowe, kos 
metyki, wódki, niektóre wyro­
by konfekcyjne.

Równocześnie nastąpi w ro­
ku przyszłym wymiana towa­
rów rynkowych między Polską 
a Litewską SRR, Łotewską 
SRR i Ukraińską SRR.

Również w środę podpisany 
został w Warszawie protokół 
o wymianie handlowej między 
Polską i Wielką Brytanią w 
1968 r. Przewiduje on daiszy 
wzrost obustronnych dostaw to 
warów.

Przypadek sprawił, że tegorocz­
ne polsko-brytyjskie rokowania 
handlowe odbyły się w szczegól­
nej atmosferze — pisze red. Je­
rzy Wysokiński z PAP. — Dosłow 
nie w przeddzień ich rozpoczęcia 
zapadła decyzja o dewaluacji fun 
ta.

W tej sytuacji założony w przy­
szłym roku kilkunastoprocentowy 
wzrost obrotów trzeba uznać za 
wynik pozytywny, zwłaszcza w ze 
stawieniu z poziomem tych obro­
tów, które przekroczyły 1 mld. zł. 
dew. rocznie. W. Brytania jest naj 
ważniejszym partnerem Polski 
wśród krajów zachodnich, a ciwar 
tym — w ogóle.

Z W. Brytanii sprowadzamy prze 
de wszystkim maszyny i urządze­
nia przemysłowe, aparaturę labo­
ratoryjną i kontrolną, różnego ro 
dzaju chemikalia, włókna sztucz­
ne, metale kolorowe i inne ^towa­
ry o istotnym znaczeniu gospodar­
czym. Rozszerzeniu mają ulec za­
kupy towarów powszechnego użyt 
ku. Wzamian dostarczamy trady­
cyjnie artykuły , rolno-spożywcze,

Iroiac?ki w Koszalinie
Na oddziale położniczym ko 

Szalińskiego szpitala urodziły 
się trojaczki: trzech chłopców. 
Pierwszy z nich waży 1,7 kg, 
dwaj następni po 1,5 kg. Nie 
mowlęta i ich matka, miesz­
kanka Koszalina — Krystyna 
Skrętowicz czują się bardzo 
dobrze. Cała czwórka znajdu 
je się pod troskliwą opieką 
lekarską. (PAP) 

Po XXII sesji ONZ
Niezbyt optymistycznie brzmiało orędzie se­

kretarza generalnego ONZ U Thanta wystoso­
wane do pracowników ONZ w przededniu 
zamknięcia kolejnej XXII sesji ONZ. Nie tyl­
ko z uwagi na to, że rok miniony był świad­
kiem największej liczby kryzysów i najwięk­
szego napięcia w całej 11-letniej karierze se­
kretarza tej organizacji, ale przede wszystkim 
dlatego, że kryzysy te nie zostały rozwiązane, 
a napięcia nie uległy złagodzeniu.

Przede wszystkim chodzi tu o wojnę wiet­
namską, którą — jak pokazała pierwsza część 
debaty generalnej na tej sesji — potępia lub 
krytycznie się do niej odnosi przeważająca 
większość delegacji w ONZ. Rok miniony 
przyniósł postępującą eskalację w Wietnamie. 
Zlikwidowano praktycznie prawie wszystkie 
ograniczenia jeśli chodzi o bombardowanie 
Demokratycznej Republiki Wietnamu, a gene­
ralnym hasłem Pentagonu stało się zburzyć 
wszystko, co nadaje się do zburzenia w tym 
kraju a następnie nie dopuścić, ażeby to od­
budowano.

Wielokrotne próby mediacji, podejmowane 
przez różne kraje, również w kuluarach Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, nie przynio­
sły żadnych pozytywnych rezultatów. Chociaż 
rząd DRW niezmiennie stoi na stanowisku, że 
jedyną przeszkodą na drodze rokowań jest 
kontynuowanie amerykańskich nalotów i że 
usunięcie tej przeszkody jest jedynym warun­
kiem takich rokowań — Stany Zjednoczone 
uporczywie trwały przy swoim, przekreślając 
tę szansę i łudząc się, że terrorystyczne bom­
bardowania potrafią rzucić/na kolana zdecy­
dowany na wszystko naród wietnamski.

Eskalacja agresji zarówno przeciwko DRW, 
jak i w południowym Wietnamie nie tylko 
przyczyniła się do dalszego pogorszenia at­
mosfery międzynarodowej, nie tylko wpłynęła 
hamująco na rokowania w sprawach częścio­

wych kroków rozbrojeniowych, ale pośrednio 
miała wpływ na zaognienie sytuacji w innych 
rejonach świata, zwłaszcza na Bliskim Wscho­
dzie.

Pogląd, jaki wyraził w tej sprawie prezy­
dent de Gaulle, mówiąc że bez interwencji 
amerykańskiej w Wietnamie nie byłoby wy­
darzeń z 5 czerwca — podziela większość rzą­
dów, reprezentowanych w ONZ. Przebieg de­
baty nad konfliktem bliskowschodnim do­
wiódł ponadto, że jedynie Stany Zjednoczone 
do końca popierały agresywne poczynania rzą 
du w Tel Awiwie i że nawet Wielka Brytania 
zmieniła w tej sprawie front — w wyniku po­
lityki, prowadzonej przez Izrael na arabskich 
ziemiach okupowanych, a także w wyniku 
wystąpień oficjalnych rzeczników Izraela.

Nie oznacza to jednak, że obecna sesja nie 
ma na swym koncie poważnych osiągnięć. 
Trzy z nich, co warte jest podkreślenia są w 
poważnym stopniu zasługą Polski, jako że by­
ła ona ich inicjatorem. Pierwsza — to przy­
jęta na XXII sesji rezolucja, zalecająca by na 
sesji następnej zajęto się, jako sprawą szcze­
gólnie ważną, uchwaleniem konwencji o nie- 
przedawnieniu zbrodni wojennych. Druga ini­
cjatywa polska dotyczyła uchwalenia re­
zolucji, potępiającej wszelkie formy dys­
kryminacji rasowej, równoznacznej z ła­
maniem podstawowych praw i swobód czło­
wieka. Wreszcie trzecia inicjatywa — z któ­
rą wystąpił Władysław Gomułka jesz­
cze na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ — dotyczyła opracowania raportu na 
temat skutków ewentualnej wojny jądrowej. 
Opracowanie tego dokumentu trwało wpraw­
dzie siedem lat, ale — zdaniem obserwatorów 
— posiada on ogromną ,wagę, dzięki jedno­
znacznej antywojennej wymowie zgromadzo­
nego w nim materiału dotyczącego zarówno 
straszliwych strat ludzkich i zniszczeń, jakie 
spowodowałby konflikt jądrowy, jak i eko­
nomicznych i społecznych skutków atomowe­
go wyścigu zbrojeń. i

ZOFIA ARTYMOWSKA

chemikalia, farmaceutyki, a także 
dość szeroki już asortyment prze­
mysłowych wyrobów powszechne­
go użytku jak porcelana, dywany, 
meble, obuwie, odzież. Udział pro­
centowy maszyn i urządzeń w poi 
skim eksporcie do W. Brytanii jest 
nadal bardzo niewielki.

*

W Warszawie został w śro­
dę podpisany protokół o współ 
pracy między PAN i Bułgar­
ską Akademią Nauk, na lata 
1968—1970. Przewiduje on dal 
sze zacieśnienie bezpośredniej 
współpracy poszczególnych pla 
cówek badawczych, wspólne 
kształcenie i doskonalenie 
kadr, organizowanie konferen 
cji naukowych, wymianę publi 
kacji. (PAP)

Algieria wymienia 
dolary na złoto

Francuski dziennik „Parisien 
Libere” pisał w wydaniu śro­
dowym, że rząd algierski doko 
nał wymiany nowej partii do­
larów na złoto.

Według dziennika wymie­
niono 65 milionów dolarów. W 
poprzednich operacjach tego 
typu rząd Algierii wymienił 
już 85 milionów dolarów.

PAP

Już pół miliona 
żołnierzy USA
Dokończenie ze str. 1 

bombardowań stolicy DRW). 
Most ten znajduje się w od­
ległości 3 km od śródmieścia 
Hanoi i przeznaczony jest dla 
ruchu kołowego i kolejowego.

W obecnej fazie walki przeciw 
ko napastnikom amerykańskim 
większą rolę niż dotychczas od­
grywają lotnicy półnoepowięt- 
namscy. Sami Amerykanie przy­

znają, że „migi” zestrzeliły już 
39 samolotów amerykańskich, we­
dług komunikatu Wietnamskiej 
Agencji Prasowej z dniem 19 gru 
dnia liczba samolotów strąconych 
nad DRW doszła do 2663 z tego 
17 zestrzelono w dniach od 14 gru 
dnia nad stolicą Wietnamu pół­
nocnego.

*
W różnych stolicach krajów 

socjalistycznych oraz w nie­
których miastach państw za 
chodnich odbywały się wczo­
raj uroczystości związane z 
7 rocznicą powstania Narodo 
wego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego.

PAP

Z obrad Wojewódzkiej Rady Kobiet

Potrzeba koordynacji
Wczorajsze plenarne posiedzenie Wojewódzkiej Rady Ko­

biet przy Wojewódzkim Komitecie FJN, prowadzone przez 
przewodniczącą WRK Danutę Wawrzyńczyk-Szplit, poświę­
cone było analizie pracy gromadzkich rad kobiet, jako waż­
nego instrumentu koordynowania poczynań społecznych 
wszystkich organizacji kobiecych działających na wsi.

Ogólnopolska 
narada w Poznaniu

Obsługa bezkondukforska 
w komunikacji miejskiej
W Domu Technika rozpoczę­

ła się wczoraj 2-dniowa konfe 
rencja naukowo-techniczna pt. 
„Problemy wprowadzenia bez- 
konduktorskiej obsługi wo­
zów komunikacji miejskiej”.

Organizatorami tej konferen 
cji są: Stowarzyszenie Inżynie 
rów i Techników Komunikacji, 
Departament Komunikacji 
Miejskiej MGK oraz Instytut 
Gospodarki Komunalnej. W 
pierwszym dniu konferencji 
przedstawiciele Łodzi, Szczeci­
na, Gdańska i Gdyni, Katowic, 
Poznania oraz Białegostoku 
przedstawili zebranym system 
i wyniki wprowadzenia bez- 
konduktorskiej obsługi wozów 
w swoich miastach. W dysku­
sji, jaka wywiązała się po re­
feratach mówcy wskazywali 
na potrzebę jeszcze szerszego 
niż dotychczas stosowania ob­
sługi bezkonduktorskiej, pod 
warunkiem, że poprawi się ja­
kość stosowanych w wozach 
automatów.

O zamierzeniach na przy­
szłość i bieżącej produkcji au­
tomatów mówić będą dzisiaj 
przedstawiciele Poznańskiej 
Fabryki Wodomierzy i Gazo­
mierzy, która wytwarza auto­
maty biletowe oraz Zakładów 
Wytwórczych Aparatury Pre­
cyzyjnej w Świdnicy, gdzie pro 
dukuje się kasowniki biletowe. 
Zapoznają oni zebranych z pla 
nami produkcyjnymi na rok 
przyszły oraz usprawnieniami, 
które powinny przyczynić się 
do usunięcia wszystkich bra­
ków i usterek, (s)

Po śmierci Holta

Johnson udoje się 
do Melbourne

We wtorek rano przywódca par 
tii agrarnej, John Mcewen. za­
przysiężony zosał nowym premie 
rem Australii, na miejsce Harol­
da Holta, który zaginął podczas 
kąpieli w morzu w ostatnią sobo­
tę. , .We wtorek rano w rejonie Port 
sea (stan Victoria) wznowiono po­
szukiwania ciała premiera Holta. 
Akcja został jednak przerwana 
wskutek silnych wiatrów i wyso­
kiej fali na morzu. Główne poszu 
kiwania skoncentrowane są u wej 
ścia do zatoki Port Philipp. Eks­
perci sądzą, że być może prądy 
morskie wyniosły ciało premiera 
na pełne morze.

W Waszyngtonie podano, że 19 
grudnia prezydent Johnson uda 
się do Melbourne, aby wziąć u- 
dział w uroczystości żałobnej z 
powodu śmierci premiera Holta.

PAP

Potrzebę powołania takiej 
instytucji, jak gromadzkie ra­
dy kobiet odczuwały działacz­
ki wiejskie od dawna. Toteż 
propozycja utworzenia stałej 
komórki koordynacyjnej, jaki­
mi są rady kobiet działające 
przy gromadzkich komitetach 
FJN — trafiła na dobry grunt 
i została zaaprobowana przez 
większość działaczek społecz­
nych wsi.

Na terenie województwa po­
znańskiego działają 154 gro­
madzkie rady kobiet skupiają­
ce 2260 członkiń. Nie jest to 
jeszcze liczba w pełni zadowa­
lająca, gdyż Poznańskie liczy 
408 gromad. Zważywszy jed­
nak, że jest to nowa forma 
działalności społecznej, wyma­
gająca jeszcze umocnienia i 
wypracowania nowych wzo­
rów pracy — ilość ta pozwoli 
na skoncentrowanie pracy 
aktywu wojewódzkiego kobiet 
na tych pierwszych doświad­
czalnych radach. Ich poczyna­
nia staną się wzorcem dla dzia 
łalności pozostałych rad ko­
biecych, które sukcesywnie 
powstaną na całym obszarze 
województwa poznańskiego. 
Wśród problemów najważniej­
szych w działalności gromadz­
kich rad kobiet znajduje się 
sprawa opieki nad dziećmi 
wiejskimi oraz pomocy dla lu­
dzi starych.

W styczniu 1968 roku Woje­
wódzka Rada Kobiet zorgani­
zuje naradę przewodniczących 
gromadzkich rad kobiet, która 
wytyczy ich dalszy plan dzia­
łania. (az)

Wielkopolskie 
spółdzielnie pracy 
wykonały plan roku

Lista zakładów, które wyko­
nały przed terminem roczne 
plany powiększyła się ostatnio 
"o spółdzielnie pracy w Pozna­
niu i województwie. Wykonają 
one dodatkowo do końca grud 
nia produkcję i usługi o war­
tości 71 min zł. Z kwoty tej 
przypadnie 35 min zł na arty­
kuły rynkowe, 13 min zł na 
przeznaczone na eksport i 14 
min zł w ramach kooperacji na 
eksport.

Do przedterminowego wyko­
nania rocznych zadań przyczy­
niła się realizacja uchwał ‘VII 
Plenum KC PZPR, dotyczą­
cych usprawnień organizacyj­
nych, lepszego wykorzystania 
mocy produkcyjnej, rozszerze­
nia produkcji eksportowej i 
rynkowej.

Przed terminem wykonało 
również ustalone zadania Poz­
nańskie Przedsiębiorstwo Obro 
tu Surowcami Włókienniczymi 
i Skórzanymi. Przekroczy ono 
do końca grudnia br. znacznie 
plany zakupu i sprzedaży, co 
przyczyni się do lepszego zao­
patrzenia przemysłu w surow­
ce. (b) ___________ _

Drugi dzień rozprawy 
przeciwko agentowi USA

19 bm. przed sądem Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego toczy 
la się w dalszym ciągu rozprawa 
przeciwko agentowi wywiadu ame 
rykańskiego, inż. Jerzemu Stra­
wie. W drugim dniu rozprawy o- 
skarżony składał dalsze wyjaśnię; 
nia. dotyczące swojej działalności 
szpiegowskiej. Nadal — jak wyjas 
nił sadowi — przekazywał obcemu 
wywiadowi wiadomości o obiek­
tach wojskowych, w tym o jedno­
stkach obrony rakietowej. Uwzglę 
dniajac gorliwość szpiega Jerzego 
Strawy vel Andrzej Stodoła, ośro 
dek wywiadu stawiał mu nowe po 
szerzone zadania. W szpiegow­
skich meldunkach Jerzego Strawy 
znalazły się informacje o płockiej 
Petrochemii, fabrykach przemysłu 
elektronicznego, kolejnictwie, o za 
kładach produkujących na potrze­
by wojska.

Agent Jerzy Strawa szczegółowo 
mówił o sposobie zbierania infor­
macji w kraju oraz o środkach i 
systemie łączności z amerykań­
skim wywiadem. Zadania szpie­
gowskie otrzymywał zarówno pod 
czas swoich wizyt w NRF, jak 
też w zaszyfrowanych instruk­
cjach. nadawanych do niego dro­
gą radiową m. in. z Frankfurtu 
nad Menem.

W środę przedstawione zostaną 
sądowi dowody rzeczowe szpie­
gowskiej działalności Jerzego Stra 
wy. Rozpocznie się także przesłu­
chiwanie świadków. (PAP)
iiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłimiiiiiimimHi
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PROBLEMY PGR

HASŁO: RÓWNANIE W GORĘ Historia jednej piżamy

ilka dni temu trafiłem 
wieczorem do Sokołowa 
pod Wrześnią. W sali 

PGR-owskiego Domu Kultury, 
pełniącej na co dzień rolę 
świetlicy dziecięcej, odbywa­
ły się zajęcia: odrabianie lek­
cji pod kierunkiem nauczycie­
la, a potem gry i zabawy. W 
małej lecz przyjemnie urządzo 
nej klubo-kawiarni grupka 
młodzieży grała w szachy i 
warcaby, przeglądała czasopis­
ma. Z adapteru brzmiała mu­
zyka, niosły się słowa i melo­
die piosenek.

Podobne obrazki można spot 
kać w Bieganowie, Głuchowie, 
Ptaszkowie, Manieczkach i in­
nych przedsiębiorstwach PGR. 
Zyskały one sobie zasłużone u- 
znahie nie tylko wśród fachów 
ców, ale również u okolicz­
nych rolników. Przedsiębior­
stwa te można więc nazwać a- 
wangardą nowoczesności, toru 
jącą drogę najbardziej postępo 
wym metodom w uprawie i ho 
dowli, a także w organizacji 
pracy i codziennego życia pra­
cowników. Ich to głównie za­
sługa, że wielkopolskie PGR-y, 
dysponujące 14,7 procentami o- 
gólnej powierzchni użytków 
rolnych województwa, sprzeda 
ją państwu 33,4 procent masy 
skupowanego zboża, 24,4 pro­
cent mleka, 14,6 procent żyw­
ca, 15,4 procent buraków cu­
krowych i 39,2 procent rzepa­
ku. To dzięki ich osiągnięciom 
ubiegły rok gospodarczy nasze 
PGR-y zamknęły zyskiem 116 
milionów zł.

Obok polepszających się z ro 
ku na rok wskaźników produk 
cyjno-finansowych gospodar­
stwa te wywierają ogromny 
wpływ na intensyfikację pro­
dukcji całego rolnictwa indy­
widualnego. Tak np. w roku 
1966/67 PGR-y pokryły w prze­
szło 93 procentach zapotrzebo­
wanie województwa na kwali­
fikowane zboża siewne, w 25 
procentach na sadzeniaki, w 23 
procentach na nasiona pastew­
ne i w 43 procentach na nasio­
na warzyw. W tym samym ro­
ku wielkopolska gospodarka 
hodowlana wzbogaciła się o 
650 jałowic, 1670 loszek, 870 
tryków i matek owczych oraz 
2 miliony piskląt.

Wprowadzana w PGR nowo­
czesna ągrotechnika i mecha­
nizacja stanowi ważny czynnik 
wdrażania osiągnięć nauki do 
praktyki rolniczej. Proces ten 
przyspieszają liczni PGR-ows- 
cy fachowcy z wyższym i śred 
nim wykształceniem, biorący 
bezpośredni udział w maso­

wym szkoleniu rolników.

Wielką, często niedostrzegal­
ną rolę ma również zagospoda­
rowywanie opuszczonej ziemi. 
Począwszy od r. 1961 nasze 
PGR-y przejęły 64 tysiące hek 
tarów, które wskutek wielolet 
nich zaniedbań, niskiej jakości 
gleby oraz braku podstawo­
wych zabudowań wymagały 
szczególnych wysiłków i nakła 
dów. To dzięki PGR przywró­
cono rolnictwu tysiące hekta­
rów ziemi, której zagospodaro 
wanie innym sposobem było 
często niemożliwe.

Istnieje jednak zjawisko, któ 
re można by nazwać „nierów- 
nomiernością rozwoju rolnic­
twa”. Władysław Gomułka 
wspomniał w swym przemó­
wieniu na spotkaniu z akty­
wem rolnym naszego woje­
wództwa o 31 PGR-ach, któ­
rych straty sięgają 30 min zł. 
Część tych gospodarstw przej­
muje stale zaniedbane grunty 
i z własnych dochodów pokry­
wa wysokie nieraz koszty go­
spodarki poprzednich użytków 
ników. Równocześnie jednak 
występuje spora liczba gospo­
darstw mających obiektywne 
warunki dla rentownej produk 
cji, ale nie wykorzystują ich 
należycie i osiągają niskie plo­
ny oraz małą wydajność ho­
dowli. Zbyt duże różnice w po­
ziomie osiąganych plonów nie 
znajdują często uzasadnienia 
ani w wartości użytkowej gleb, 
ani w wyposażeniu w podsta­
wowe środki produkcji. Tu i 
ówdzie zdarzają się jeszcze ra­
żące niedociągnięcia w agro- 
technice, zbiorach, gromadze­
niu i konserwacji pasz itp. Or­
ganizacyjny niedowład, brak 
elementarnych form dyscypli­
ny sprawiają, że terminy agro­
techniczne nie są dotrzymywa­
ne. O ile w zakładzie przemy­
słowym można jakoś metodą 
„szturmowszczyzny” ratować 
walący się plan, to czas straco 
ny w rolnictwie jest już nie do 
odrobienia. Zboże zasiane pod 
koniec listopada, (a i takie wy 
padki jeszcze się zdarzają) nie 
może dać dobrego plonu.

Na ogół przyzwyczajeni jes­
teśmy oceniać rozwój produk­
cji rolnej na podstawie pro­
stych wskaźników — według 
wydajności z hektara, liczby 
pogłowia, towarowości mięsa 
itp. A przecież postęp w każ­
dej dziedzinie, to złożony zes­
pół różnorodnych poczynań 
wielu ludzi. W warunkach wiel 
kopolskich gospodarstw pań­
stwowych — około 40 tys. sta­
łych pracowników. Wszyscy 
oni zgłaszają określone potrze-

by mieszkaniowe, zdrowotne,
kulturalno-oświatowe po-
trzeby, zaspokajane w wielu 
jeszcze miejscowościach nader 
skromnie.

Kontrasty występujące mię­
dzy przodującymi i słabymi 
PGR układają się jednokierun 
kowo. Tam, gdzie są złe wa­
runki socjalno-bytowe, towa­
rzyszy im zazwyczaj bałagan 
gospodarczy i nieodłączny od 
tego deficyt. I na odwrót: dba­
łość o stan domów mieszkal­
nych, kultura miejsca pracy i 
mieszkania, mówią o wysokim 
poziomie gospodarowania i e- 
fektach ekonomicznych. To nie 
bez przyczyny kierownicy przo 
dujących dziś gospodarstw roz 
poczynali pracę nad ich dźwig 
nięciem od poprawy warun­
ków _socjalno-bytowych załóg.

Ostatnie lata przyniosły w 
tej dziedzinie radykalne zmia­
ny. Jeśli np. w ubiegłej 5-latce 
oddano do użytku 4 140 izb, to 
lata 1966—67 powiększyły za­
soby mieszkaniowe o 3 980 no­
wych izb. Zaś do końca 1970 r. 
będzie przekazanych jeszcze 
9 220 izb. Polepszyła się też 
znacznie opieka zdrowotna nad 
pracownikami PGR i ich rodzi 
nami. Sprawuje ją 30 stałych 
ośrodków zdrowia oraz 26 
punktów lekarskich. Plany do 
roku 1970 przewidują zbudowa 
nie dalszych 14 ośrodków oraz 
40 dojazdowych punktów le­
karskich.

Szczególnie pomyślnie roz­
wija się opieka nad dzieckiem 
pegeerowskim, wyrażająca się 
w masowym organizowaniu ko 
lonii, obozów letnich, wcza­
sów zimowych, półkolonii, świe 
tlić z dożywianiem, przedszko­
li i dziecińców.

Obecnie w całym naszym roi 
nictwie zaznaczył się zdrowy 
pęd do nowoczesności, do rów­
nania w górę, do przekształca­
nia się w przedsiębiorstwa o 
wysokim poziomie wyposaże­
nia technicznego oraz nowo­
czesnej organizacji pracy. Nie­
mały udział w finansowaniu 
tych kosztownych przedsię­
wzięć mają gospodarstwa i 
kombinaty rolne, na które 
wcześniej spłynął strumień in­
westycyjnych złotówek, a któ 
re już dziś wpłacają do skar­
bu państwa milionowe zyski.

FELIKS BIŁOŚ

Wojna w Wietnamie należy na 
całym świecie do nielicznych 
tematów „bezdyskusyjnych”. 

Poza niewielka grupa ludzi zaintereso 
wanych w tej mordowni, wszyscy na 
Wschodzie i Zachodzie uważają ją za 
największą hańbę naszego stulecia i za 
największe zagrożenie pokoju na na­
szym globie. Jednakże „Wolna Euro­
pa”, jak zwykle, jest odmiennego zda­
nia.

Egzystencja tej rozgłośni, siedzącej 
całkowicie w kieszeni najbardziej re­
akcyjnych kół amerykańskich i zacho- 
dnioniemieckich, zależy oczywiście od 
uznania jej mocodawców. Polemizowa­
nie więc z tego rodzaju szczekaczką 
nie dostarcza specjalnych powodów do 
satysfakcji. Ale są jeszcze ludzie, któ­
rzy w swojej naiwności traktują wy­
nurzenia „Wolnej Europy” poważnie, 
gotowi przyjmować za prawdę najwięk 
sze nawet brednie.

argumentacją szczególnie „inteligent­
ną”: —

„Fakt, że szerokie kręgi społeczeństwa 
Stanów Zjednoczonych — stwierdza ta wiel 
ce zasłużona rozgłośnia — protestują prze­
ciwko wojnie wietnamskiej, że w proteście 
tym udział biora zarówno najwybitniejsi 
amerykańscy naukowcy jak i młodzież stu 
diująca na wyższych uczelniach, niczego 
jeszcze nie znaczy Sa to być może ludzie 
wybitni w swojej specjalności, jednakże nie 
znają się oni zupełnie na polityce”.

Co właściwie oznacza tego rodzaju 
stwierdzenie, które znakomici publi­
cyści z Monachium uważają zapewne 
za majstersztyk swej pracy propagan 
dowej? Oznacza ono po prostu, że pa­
nowie „Wolnej Europy” traktują inte­
lektualistów amerykańskich jak stado

Opowieści

Od wielu lat jedno z 
szych mocarstw świata 
ne przeciwko małemu 
Południowo-Wschodniej

dwu najwięk- 
prowadzi woj- 
narodowi Azji 
usiłując narzu 
zapatrywania.

rzewne
cić mu swoja wole i -
Wojna ta przynosi śmierć i straszliwe 
cierpienia dziesiątkom tysięcy ludzi. 
Nic więc dziwnego, że wszyscy dobrej 
woli robotnicy, chłopi, intelektualiści,
studenci — wszyscy ci, którym na ser 
cu leży dobro ludzkości występują 
przeciwko tej brudnej agresji, która 
już dawno prześcignęła wszelkie znane 
dotąd — także hitlerowskie — wzory 
agresji. Tonący, jak wiadomo, brzytwy 
się chwyta W tej roli właśnie wystę 
puja obrońcy amerykańskiej agresji w 
Wietnamie i nic więc dziwnego, że dla 
uzasadnienia tej obłędnej akcji szuka­
ją wszystkich możliwych chwytów i 
argumentów. Ostatnio radio „Wolna 
Europa” wystąpiło w obronie amery­
kańskiego ludobójstwa w Wietnamie z

baranów, które nie dorosło do udziału 
w życiu politycznym i powinno być kie 
rowane przez pasterzy posiadających 
większy stopień wtajemniczenia, do 
których zaliczają przede wszystkim sie 
bie. Jak na państwo reklamujące się 
od dziesięcioleci jako wzór demokra­
cji, tego rodzaju wyznanie jest dość 
szokujące. Wprawdzie nikt, kto zajmo­
wał się choćby powierzchownie współ 
czesną historią USA, nie twierdzi, że 
szerokie kręgi społeczne Stanów Zjed 
noczonych wykazują wysoki stopień 
uświadomienia politycznego, jednakże
właśnie intelektualiści najwybit-
niejsi specjaliści z różnych dziedzin 
nauki i coraz szersze grona młodzieży 
stanowią tu chlubny wyjątek. Jeśli na

Pewnego jesiennego dnia 
pan Marian R. uznał, 
iż powinien sobie spra 

wić nową piżamę. Zamierzę 
nie banalne i nie byłoby god 
ne wzmianki, gdyby przy je 
go realizacji nie wystąpiły 
zjawiska, budzące refleksje 
ogólniejszej natury.

Otóż w pojęciu brzydszej 
połowy rodu ludzkiego, męska 
piżama powinna składać się 
ze spodni i kurteczki o trzech 
kieszeniach: dwóch u dołu i 
jednej u góry. Toteż, gdy 
pan Marian R. udał się do 
poznańskiego PDT w celu 
zrealizowania swego zamie­
rzenia, zwracał uwagę prze­
de wszystkim na rodzaj tka­
niny, kolor i rozmiary przed 
stawianych mu przez sprze­
dawczynię piżam sądząc, że 
co jak co, ale kieszenie mu 
szą być na właściwych miej 
scach.

Jakież było jego zdziwie­
nie, gdy po rozpakowaniu 
sprawunku w domu okazało 
się, że piżama — uszyta przez 
Powiatową Spółdzielnię Usług 
Wielobranżowych w Człucho­
wie (Koszalińskiej) nie ma 
bocznych kieszeni. Przeko­
nany, iż mogło się to stać tyl 
ko na skutek zwykłego prze­
oczenia szwaczki lub ogniw 
kontroli jakości u producenta 
i w domu towarowym pan Ma 
rian R. udał się z reklamacją 
do działu handlowego PDT.

Tu zdziwił się po raz dru­
gi, bowiem przyjmująca re­
klamację pani, wcale się pre

kieszenie przyszyć i wasze bra 
koróbstwo naprawić”.

Trzeba przyznać, że reak­
cja producenta była szybka. 
W ciągu tygodnia pan Marian 
otrzymał z Człuchowa przesył 
kę z flanelą na kieszenie oraz 
list: W odpowiedzi na pis­
mo pana itd., itd. pragniemy 
wyjaśnić, że piżama męska, o 
której mowa, jest oczywiście 
towarem I gatunku, a nie 
— brakiem. Piżamy te wyko 
nujemy zgodnie z zamówie­
niem i według wzoru uzgod­
nionego z PDT w Poznaniu.

Panu Marianowi piżama z 
kieszeniami była pilnie po­
trzebna, przeto nim uzyskał 
odpowiedź z Człuchowa ku­
pił inną, gotowy spisać uprze 
dnio nabytą w PDT na stra-

tensją klienta 
tylko grzecznie 
powiadomiła go, 
co sprzedaje, bo

nie przejęła 
i stanowczo 
że PDT wie 
taki właśnie

model piżam świadomie żaku 
pił.

Nie przekonany tym wywo 
dem klient wdał się w dyskus 
ję, dowodząc, że dla męż­
czyzn piżama bez kieszeni nie 
ma pełnej wartości użytko­
wej, że produkując w taki 
sposób dalsze nowe modele 
— dojdzie się do piżam z po­
łową rękawa lub nogawki 
itp., itd. Niestety bez rezul­
tatu.

Tak skwitowany pan Ma­
rian jednak nie zrezygnował. 
Odpruł jedyną górną kieszeń, 
włożył kawałek flaneli razem 
z metką do koperty i napisał 
do producenta: „Kupiłem wa­
szą — dotkniętą zasadniczym 
brakiem — piżamę bez kie­
szeni. Ponieważ często podró 
żuję i korzystam z oddalonych 
umywalni, by się ogolić i 
umyć, przywykłem niezbędne 
do tych czynności przybory 
wkładać do kieszeni. Przyślij 
cie mi więc kawałek materia 
łu, zgodny z załączonym wzo 
rem, abym mógł brakujące

ty. Szybka ’ i pozytywna re­
akcja producenta mimo, iż 
nie uchroniła go przed po­
dwójnym wydatkiem, dała je 
dnak satysfakcję. W dobrym 
nastroju, gotów był potrak­
tować całą sprawę humory­
stycznie. Lecz gdy porównał 
metki obu piżam...

Jak twierdzi nasz Czytelnik, 
obie piżamy zostały uszyte z 
tego samego materiału. Rozmia 
rami także niewiele się róż­
niły: ta bez kieszeni, rodem 
ze spółdzielni w Człuchowie 
miała cechę 185/112, a ta druga, 
z kieszeniami, uszyta w Zakła 
dach Odzieżowych w Elblągu 
— 180/108. Elbląska piżama 
miała do tego podwójny kar­
czek, 4 fasonowe guziki przy 
kurteczce i kosztowała 135 zł. 
Człuchowska, bez kieszeni, bez 
podwójnego karczka i z 3 zwy 
kłymi guzikami 144 złote! — 
Dlaczego gorszy towar kosztu­
je więcej niż lepszy? — zdzi­
wił się i zaniepokoił pan Ma­
rian R.

Zwykła piżama, banalna, 
wydawało się, transakcja kup 
na — sprzedaży, a ileż rodzi 
wątpliwości.

Można się domyślać, że po* 
mysł szycia męskich piżam bez 
kieszeni (wcale zresztą nie no 
wy, bo niżej podpisany też dał 
się kiedyś nabrać, kupując gar 
nitur z pięknie zamarkowaną 
lecz zaszytą górną kieszenią w 
marynarce i małą, boczną w 
spodniach) zrodził się pod 
wpływem dążenia do wzrostu 
rentowności. Jest to dążenie 
skądinąd chwalebne i żale-- 
cane. Lecz dlaczego ma być re 
alizowane kosztem klienta, a 
nie np. drogą usprawnienia i 
potanienia czynności we wszy-i 
stkich operacjach zaopatrzę-*, 
nia, produkcji i zbytu w za­
kładach?

Ktoś te zapędy producentów 
powinien hamować. Kto? We-? 
dług obiegowych opinii —; 
handel powinien stać na stra­
ży konsumentów. To on bada 
popyt i gusty klientów, to on 
w ich imieniu wybiera mode^ 
le i wzory towarów oraz ak-? 
ceptuje ceny. W przypadku na 
szej piżamy straż ta była kiep­
ska. Bo z relacji pana Maria­
na R. oraz listu ze spółdzielni 
w Czuchowie wynika, iż zao- 
patrzeniowiec PDT świadomie 
taki model towaru wybrał i 
świadomie akceptował jego ce-4 
nę. Musiał się więc kierować 
jakimiś przesłankami z dzie­
dziny męskiej mody, wielkości 
popytu i relacji cen w danej 
grupie towarowej. Na jakich 
faktach te przesłanki opierał?

Załóżmy jednak, że istnieje 
także — o czym osobiście wąt 
pię — popyt na piżamy bez 
kieszeni. Czy producent nie 
powinien jednak wyraźnie za-? 
znaczyć tego w metkach? Czy! 
handlowcy nie powinni o tym 
informować klienta? Czy wresz 
cie piżamy bez kieszeni, jak 
wszystkie inne wyroby o mniej 
szym wkładzie surowcowym^ 
nie powinny być proporcjonal-i 
nie tańsze?

Jednym słowem, klient zo-4 
stał obsłużony w PDT nie tak, 
jak trzeba i nie tak, jak mógł 
być obsłużony, gdyby dołożo-? 
no więcej starań. Ną dobrą 
sprawę wystarczyło pamiętać, 
że rolą handlu nie jest wyłącz 
nie sprzed a,w a ć, a prze-4 
de wszystkim coraz 1 e- 
piej zaspokajać pw 
trzeby konsumentów.

PIOTR CHOJNACKI

Spotkanie sylwestrowe 
u literatów

wet, co zarzuca im „Wolna Europa”, 
nie znają oni pełnej faktografii wy­
darzeń międzynarodowych, bowiem po 
legać muszą na dostępnych im i na 
ogół sfałszowanych źródłach informa­
cji, to przecież elementarna uczciwość 
nie pozwala im pochwalać polityki lu­
dobójstwa ani spychania świata na 
krawędź zagłady. I oto ludzie stano­
wiący sumienie współczesnej Amery­
ki traktowani są przez grupkę płat­
nych agentów jako „nic nie rozumie­
jący analfabeci polityczni”.

Wojna w Wietnamie uwikłała Stany 
Zjednoczone nie tylko w kryzys woj­
skowy i polityczny, ale zmierza jedno 
cześnie do wywołania poważnego kry 
zysu wewnętrznego. Niedawno ta sa­
ma „Wolna Europa” dla zadokumen­
towania faktu szerokich swobód de­
mokratycznych istniejących jej zda­
niem w USA, przytoczyła przykład
pewnego pastora, który wystąpił 
licznie z ambony z krytyką akcji 
sona w Wietnamie.

„Skromny duchowny — obwieszcza 
na Europa” — występuje z krytyką

pub- 
John

..Wol 
pOstę-

powania głowy państwa, zaś prezydent nie 
wydaje się tym w ogóle dotknięty i nie rzu 
ca gromów na tego duchownego”.

Co można dodać do tej rzewnej opo 
wieści? Chyba tylko to, że potwierdza 
ona raz jeszcze prawdę o pozorach ame 
rykańskiej demokracji, która umożli­
wia lekceważenie sobie przez „paste­
rzy” głosów „nieuświadomionych owie­
czek” choćby pochodziły one nawet z 
kręgów najbardziej światłych ludzi no 
wego kontynentu. Zarówno w wypad 
ku intelektualistów i studentów, jak 
i wspomnianego pastora mianownik 
jest wspólny — „wy sobie, a my so-
bię’ .mówcie co chcecie, a my zro­
bimy swoje”.

Wykład ten jest niewątpliwie je­
dnym z najlepszych przyczynków do 
zasług „Wolnej Europy” w dziedzinie 
wychwalania dobrodziejstw amerykań 
skiej demokracji. (Interpress)

18 grudnia br. w siedzibie Poznańskiego Oddziału Związ­
ku Literatóv- Polskich odbyło się spotkanie Zarządu ZLP z 
przedstawicielami środowisk twórczych i instytucji kultural 
nych, poświęcone ocenie dotychczasowych form współpracy 
ora. omówieniu zadań na rok 1968. Zagajenie do dyskusji 
wygłosił prezes Oddziału ZLP — Gerard Górnicki, uczest­
niczyli w niej: zastępca kierownika Wydziału Propagandy 
KW — Z. Pawlak, kierownicy wydziałów kultury prezy­
diów WRN i RN m. Poznania T. Peksa i J. Dembski, prezes 
WTK — A. Łuczak, prezesi Związku Kompozytorów oraz 
Plastyków — F. Dąbrowski i W. Twarowski, dyrektor Wo­
jewódzkiej Biblioteki — F. Łozowski, dyrektor „Domu 
Książki” — A. Murawa, red. Wydawnictwa Poznańskiego — 
Z. Szmajs.

Omówiono ważne problemy związane z rozwojem kultury 
i aktywnością związków twórczych, m. in.: przygotowanie 
do obchodów 25-lecia Polski Ludowej, 50-lecia Powstania 
Wielkopolskiego, 50-lecia Związku Literatów Polskich, oraz 
sprawy związane z organizacją spotkań autorskich, kierma­
szów, akcji stypendialnych, konkursów i ich koordynacji, 
problemy współpracy między poszczególnymi środowiskami, 
organizacji dekady pisarzy poznańskiego środowiska i im­
prez artystycznych. Inicjatywa tego rodzaju spotkań spot­
kała się z uznaniem, uważana będzie jako ważny element 
realizacji zadań, stojących przed środowiskami twórczymi i 
instytucjami kulturalnymi naszego miasta i województwa.

(g)

Czechosłowacja 
krajem trzech mórz

Czechosłowacja jest macierzą wielu rzek. W jej górach 
biorą m- in. początek Łaba i Odra, a ponadto przeszło poło­
wa rzek w Czechosłowacji nasyca wody Dunaju- Sam kraj 
odcięty jest bezpośrednio od morza lecz Łaba wpada do 
Morza Północnego, Odra do Bałtyku a Dunaj do Morza 
Czarnego. Jeżeli połączy się te 3 rzeki węzłem żeglugowych 
kanałów, kontynentalna Czechosłowacja stanie się „krajem 
trzech mórz”.

Opracowywanie tego projektu jest na ukończeniu. Gene­
ralne nałożenie plam, jest następujące1 system węzła wod­
nego ma posiadać 3 odgałęzienia — Dunaju — długości 209 
km z 13 śluzami, Odry — 119 km i 7 śluz oraz Łaby — 160 
km z 12 śluzami. Przeciętna głębokość kanałów ma wynosić 
2,8 m., a szerokość 32 m zaś na odcinkach rzecznych 50 m. 
Budowa przewidziana jest na 7—10 lat.

Specjaliści czechosłowaccy spodziewają się współudziału 
w realizacji budowy kanału państw sąsiednich, a zwłaszcza 
Polski, Austrii, Węgier i obydwu państw niemieckich, (h)
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SAMOCZYNNE ZAMYKANIE 
DRZWI W TRAMWAJU

Antoni W. ul. Włodkowica. — W 
tramwajach drzwi zamykają się 
samoczynnie, za naciśnięciem gu­
zika przez konduktora. Gdy tram­
waj jest pełen ludzi, łatwo o wy­
padek przytrzaśnięcia lub złama­
nia palców.

RED. — Mechaniczne zamykanie 
drzwi nie jest nowością. W na­
szych tramwajach funkcja ta prze 
biega dość gwałtownie, gdyż wago­
ny nie posiadają instalacji sprę­
żonego powietrza. Dyrekcja MPK 
w dalszym ciągu poprawia kon­
strukcję mechanizmów zamykania 
i zakłada miękkie gumy na styku 
drzwi. Drzwi odpowiednio' wyregu 
lowane nie powinny uderzać, a 
jedynie silnie się zamykać. (2580)

PENSJA WŁAŚCICIELA DOMU
Leon M. pow. Chodzież. — 

Jestem właścicielem domu miesz­
kalnego. Sprawuję też rolę admi­
nistratora. Czy należy mi się z 
tego tytułu jakiś ekwiwalent?

RED. — Stosownie do przepisu 
par. 1 rozp. Ministra Gospodarki 
Komunalnej z 5. 8. 1965 r. za kosz­
ty eksploatacji budynku uważa się 
należne właścicielowi budynku 
kwoty z tytułu prowadzenia zarzą­
du. Wysokość poborów należy 
uzgodnić z komitetem blokowym; 
nie może ona być większa aniżeli 
15 proc, czynszu najmu po obli­
czeniu podatku od nieruchomości.

(2672)

ZMIANA NAZWISKA 
PRZED ROZWODEM

H. O. z poznańskiego. — Pragnę 
Uzyskać rozwód, ale mąż nie chce 
mi go udzielić. Odchodzę więc od 
niego i zabieram z sobą 2 córeczki 
Aby „zatrzeć za sobą ślad” chcia- 
łabym zmienić nazwisko.

RED. — Zmiana nazwiska osoby 
pozostającej w związku małżeń­
skim wymaga zgody współmałżon­
ka. Organ spraw wewnętrznych 
prezydium powiatowej rady naro­
dowej może odstąpić od uzyskania 
zgody drugiego małżonka na zmia 
nę nazwiska i to: jeżeli jest on 
ubezwłasnowolniony, porozumie­
nie z nim napotyka na trudne do 
przezwyciężenia przeszkody, albo 
też zachodzą inne uzasadnione 
okoliczności. Po uzyskaniu roz­
wodu w ciągu 3 miesięcy można 
złożyć oświadczenie — przed kie­
rownikiem urzędu stanu cywilne­
go — o powrocie do nazwiska, któ­
re przedtem Pani nosiła. (2692)

TRUDNE DO DOKŁADNEGO
ROZLICZENIA

T. J. Wspólne mieszkanie zaj­
mują trzy rodziny. Dwie z nich 
mają telewizory, a trzy pralki. 
Jest też lodówka. Jak rozliczać ra­
chunki za elektryczność?

RED. — Rozliczenie należności 
za energię elektryczną, w przy­
padku posiadania różnorakich u- 
rządzeń elektrycznych, jest bar­
dzo trudne. Określić może ono je­
dynie w przybliżeniu ilość żużytej 
energii. Przepisy prawne nie prze­
widują sposobu na rozliczenie 
poza stwierdzeniem, że winno ono 
jak najdokładniej odzwierciedlać 
ilość zużytej energii. Skoro jed­
nak współnajemcy nie posiadają 
podliczników, rozliczenie takie 
zawsze jest niedokładne. (2724)

NIERUCHOMOŚCI 
PRZEZNACZONE 
DO SPRZEDANIA

K. K. — W jaki sposób można ku 
pić nieruchomość w Poznaniu?

RED. — Wydział Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej Prezy­
dium Rady Narodowej Poznania 
posiada wykaz budynków i nie­
ruchomości przeznaczonych do 
sprzedania. Radzimy zwrócić się 
do tegoż wydziału. (2624)

WOJSKOWA RENTA
INWALIDZKA

F. S. — Jakie należy czynić sta­
rania o przyznanie wojskowej 
renty inwalidzkiej?

RED. — O przyznanie wojsko­
wej renty inwalidzkiej należy zło­
żyć wniosek w Zakładzie Ubez­
pieczeń Społecznych. Do wniosku 
dołączyć trzeba: dowód stwierdza­
jący datę urodzenia żołnierza, za­
świadczenie o odbytej służbie woj 
skowej, orzeczenie wojskowej ko­
misji lekarskiej oraz dowód 
stwierdzający wysokość zarobku 
z ostatnich 12 miesięcy zatrudnie­
nia przed powołaniem do służby 
wojskowej. (2629)

ZASIŁEK RODZINNY 
NIE PRZYSŁUGUJE

A. O. — Prowadzę punkt usługo­
wy (repasacja pończoch). Czy 
mam prawo do korzystania z le­
czenia ubezpieczalni społecznej z 
tytułMt' pracy męża? Czy mój mąż 
może pobierać zasiłek rodzinny na 
dzieci?

RED. — Zasiłek rodzinny nie 
przysługuje, skoro pracownik lub 
jego małżonka jest właścicielem 
przedsiębiorstwa przemysłowego 
lub handlowego (bez względu na 
wysokość osiągniętych z tych 
przedsiębiorstw dochodów). W ta­
kich przypadkach również żona i 
dzieci nie mają prawa do korzy­
stania ze świadczeń leczniczych.

(2668)

Zenon Kaczmarkiewicz: „Most” (olej).

PLASTYKA

Niebogaty dorobek 

plastyki poznańskiej

Raz w roku, a czasami dwu­
krotnie (wiosną i jesienią) 
organizuje Związek Pol­

skich Artystów Plastyków dużą wy 
stawę zbiorową prezentującą ak­
tualny dorobek artystyczny człon­
ków oddziału. Wystawa taka zwa 
na Salonem, ma za zadacie pod­
danie widzowi do szerokiej kon­
frontacji prac we wszystkich 
trzech zasadniczych gałęziach 
plastyki warsztatowej: w malar­
stwie, rzeźbie i grafice. Zdawa­
łoby się, że wystawa taka w śro­
dowisku liczącym ponad trzystu 
czynnych twórczo artystów-plasty­
ków powinna być wydarzeniem 
artystycznym sezonu, próbą sił 
renomowanych twórców z młody­
mi, rozpoczynającymi dopiero 
swą karierę. Z reguły jednak tak 
nie jest. Nowy Salon, budzi w 
każdym razie poważny niedo­
syt dobrej plastyki, rozczarowa­
nie. W środowisku plastycznym 
Poznania mówi się o wzroście 
aspiracji artystycznych, o no­
wych inicjatywach, o rosnącej

Władająca 88 tysiącami 
hektarów użytków rol­
nych spółdzielczość rol­

nicza Wielkopolski notuje w . 
ostatnich latach dalsze postę­
py w gospodarowaniu. Wyraża 
się to między innymi we wzroś 
cie produkcji globalnej i towa­
rowej gospodarstw zespoło­
wych, w znacznej poprawie wa 
runków socjalno-bytowych ro­
dzin spółdzielczych, w rozwo­
ju budownictwa mieszkaniowe 
go, inwentarskiego i urządzeń 
kulturalnych. W 200 spółdziel­
niach wybudowano nowe świe 
tlice, zorganizowano kluboka­
wiarnie, ośrodki szkoleniowe, 
uniwersytety wiedzy powszech 
nej itp.

Niedoceniany dawniej w 
spółdzielniach produkcyjnych 
dział hodowlany, został w la­
tach 1961-67 rozwinięty do po 
ziomu zasługującego na uwa­
gę i podkreślenie. Pogłowie by 
dła wzrosło w tym czasie prze 
ciętnie powyżej 50 sztuk, a 
trzody chlewnej ponad 90 
sztuk — na każde 100 ha użyt 
ków rolnych. Nie pozostało to 
rzecz jasna bez wpływu na 
kształtowanie się poziomu pro 
dukcji roślinnej. Intensywniej 
sze bowiem niż dawniej nawo 
źenie organiczne poprawiło 
strukturę gleby, dzięki czemu 
może ona przyswajać więcej 
nawozów mineralnych. W tym 
okresie plony czterech podsta­
wowych zbóż wzrosły średnio 
z całego areału spółdzielczego 
o 5 kwintali z hektara.

Na specjalne podkreślenie za 
sługuje to, że wiele spółdziel­
ni produkcyjnych zaintereso­
wało się gruntami Państwowe 
go Funduszu Ziemi. Ogółem 
przejęto bowiem i należycie 
zagospodarowano prawie 3 ty 
siące hektarów, które przed­
tem rodziły bardzo słabo albo 
i wcale. Na przykład RSP Ust- 
ków w powiecie krotoszyńskim 
przejęła 60 ha ugorującej zie­
mi w Baszynach i 38 ha w Wo 
lenicach, RSP Kotlin (pow. Ja 
rocin) przejęła 120 ha w Kar­
czewie i 50 ha w Panwi, RSP 
Żychlin (pow. Pleszew) 45 ha, 
RSP Turowo i Wilczyna (pow. 
Szamotuły) po 125 ha itd. To 
jest kawał dobrej roboty.

Mimo przejęcia gruntów za­
niedbanych, wymagających u- 
żyźnienia a więc i zwiększo­
nych nakładów, wspomniane 
spółdzielnie, a także Gorzyce w 

randze w kraju plastycznego Po­
znania. Nie znajduje to, niestety, 
potwierdzenia na wystawie. Sa­
lon Zimowy jako całość jest nie­
udany, słabszy może nawet niż 
poprzedni.

Nie po raz pierwszy zastana­
wiam się na łamach „Głosu” dla­
czego imprezy tego typu nie 
udają się w Poznaniu, jakie są 
tego przyczyny. Wydaje mi się, że 
tym razem są one dość proste. 
W wystawach tych, właśnie ze 
względu na ich niską rangę, nie 
biorą udziału wszyscy czołowi 
twórcy Poznania. Zgłaszają się 
na nie albo twórcy młodzi, rozpo­
czynający swą karierę, albo naj­
starsi, dla których udział w Salo­
nie jest sprawą prestiżu, okazją 
do pokazania się, przypomnienia. 
Salon nie jest więc i nie może 
już być właściwie traktowany jako 
manifestacja możliwości twór­
czych środowiska. Organizuje się 
go dla tradycji, dla zadośćuczy­
nienia żądaniom przede wszyst­
kim malarzy, którzy nigdzie in-

Spółdzielczość rolnicza~^4^o^naós1<ieni

Szeroki

program
powiecie kościańskim, Szczu­
czyn w powiecie szamotulskim, 
Nowy Świat w powiecie ple- 
szewskim i szereg innych, o- 
siągnęły w tym roku plony 
zbóż przewyższające 30 kwin­
tali z hektara — o 6 kwintali 
wyższe od średnich spółdziel­
czych. Ogólne wyniki w uję­
ciu statystycznym obniża 30 
gospodarstw zespołowych po­
siadających grunty gorszej ja­
kości i 10 spółdzielni o grun­
tach dobrych, ale o zaniedba­
nej gospodarce. Tam właśnie 
plony wynoszą w tym roku po 
niżej 20 kwintali z hektara.

Spółdzielcy jednak nie są 
zadowoleni z dotychcza­
sowych wyników produkcyj­
nych i ekonomicznych. Przystę 
pując do realizacji uchwały IX 
Plenum KC PZPR, postanowili 
oni znacznie rozszerzyć ustalo­
ny poprzednio program rozwo 
ju gospodarstw. Przewiduje się 
m. in. kontynuację przejmowa 
nia gruntów PFZ, których znaj 
dzie się w spółdzielczym wła­
daniu do 1970 r. około 5 ty­
sięcy hektarów, podniesienie 
plonów zboża do średniej 27 
kwintali z każdego hektara 
spółdzielczego areału, a także 
zwiększenie produkcji towaro­
wej zbóż do 64 tysięcy ton 
rocznie. Nadto program mówi, 
że wzrośnie w spółdzielniach 
pogłowie bydła — do 65 sztuk 
i trzody chlewnej — do 110 na 
każde 100 ha użytków rolnych. 
Wydajność mleka od każdej 
krowy zwiększy się do 3000 li­
trów rocznie.

W opracowanym dla całe­
go sektora spółdzielczego pro­
gramie rozwoju duży nacisk 
położono na hodowlę bukatów, 
w oparciu o doświadczenia tych 
spółdzielni, które już od 4 lat 
produkują młodą wołowinę z 
wysoce dodatnimi wynikami fi 
nansowymi. Na przykład RSP 
Buszewko (pow. Szamotuły) 
odstawiła w tym roku 400 bu­
katów o przeciętnej wadze 400 
kg, a w przyszłym roku prze­
widuje sprzedaż 600 sztuk. Nie 
ograniczając się do bukatów,

dziej poza Salonem Już nie wy­
stawiają.

Oczywiście, na wystawie tej 
można spotkać także prace inte­
resujące, ambitniejsze, wartościo­
we. Są one jednak na tyle w 
mniejszości, że nie mogą zmienić 
ogólnego wrażenia marazmu i 
zastoju. Interesujący malarsko 
pejzaż morski pokazał na Salo­
nie na przykład Zygmunt Groma- 
dziński, ciekawe w swej warstwie 
formalnej i znaczeniowej jest sce­
nograficzne płótno „Nigdy wię­
cej” Drogomiry Krajewskiej. Efek­
towne malarsko, są nowe płót­
na Stanisława Marcińca i Jacka 
Rybczyńskiego. Uwagę widza 
przykuwa też mocne, baconow- 
skie płótno „Tam gdzie ty, tam 
ja” Jana Świtki. Podobać może 
się fakturalne płótno Władysława 
Rutkowskiego. Niezłe są chociaż 
na pewno nie najlepsze w dorob-

T m T~ J A N u / Z
K Y / U N K I — ' J Z Y MO N

przymamonjki
KO B Y L 1 Ń / K I

ku artysty, prace Janusza Bersza. 
I to właściwie wszystko. O nesto­
rach nie piszę, prace ich są zna­
ne, wartości ustabilizowane.

— Rozbierajże się szybciej, chłopcze. Czasu nie mamy.
Obejrzał, przytknął słuchawkę do piersi, spytał, czy 

zdrów.
— Zdrów.
— Podejdźcie tutaj — znużonym głosem powiedział 

chorąży.
— Imię?
— Jan.
— Nazwisko?
— Kos.
— Skąd rodem?
— Z Gdańska.W grafice sytuacja także nie 

przedstawia się korzystnie. Do­
brych, wybijających się ponad 
poziom wystawy prac jest nie- 
wiele. Do rzędu tych najbardziej 
interesujących zaliczyłbym malar­
skie w swym działaniu litografie 
Leszka Kosteckiego i tradycyjnie 
już dobre na każdej wystawie 
prace w technikach metalowych 
Andrzeja Kandziory. Niezłe prace 
pokazali też Feliks Śmiełowski i 
Zbigniew Kaja. Uwagę zwra­
cają tu też rysunki Franciszka 
Burkiewicza, grafiki Stanisława 
Mrowińskiego oraz akwarele Ta­
deusza Piskorskiego — nowo­
czesne, metaforyczne, znaczenio­
we.

W sumie jednak, podkreślam 
to raz jeszcze, bo o przyszłość 
artystyczną Salonu bardzo się 
niepokoję, wystawa jest nieuda­
na, wręcz słaba. Zarząd Okręgu 
ZPAP powinien chyba poważnie 
zastanowić się co zrobić, aby na­
dać wystawom okręgowym jakaś 
rangę artystyczną i ideową. Na 
pewno można by wprowadzić 
ostrzejszą selekcję prac na wy­
stawę. Samo jury niewiele jed­
nak pomoże. Potrzebne jest 
uświadomienie sobie przez pla­
styków społecznej wagi tego 
typu wystaw. Albo w ogóle z nich 
zrezygnowanie.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

W tym momencie uniosła się poła namiotu, spod bre­
zentu wyjrzała najpierw kosmata morda i ślepia, a potem 
cały Szarik.

— A to co znowu? Co ten pies tu robi? Twój?
— Mój.
— No właśnie. Brygada pancerna to nie zwierzyniec. 

Możesz iść.

rozwoju
ta sama spółdzielnia odstawiła 
w roku bieżącym 810 beko­
nów, przeważnie I klasy ja 
kościowej.

Celem zapewnienia realiza­
cji nowego programu, przewi­
duje się odpowiednie zabezpie 
czenie środków inwestycyj­
nych. A więc podwyższenie na 
wożenia mineralnego do 220 
kg NPK na jeden hektar, bu­
dowę około 200 nowych po­
mieszczeń inwentarskich i a- 
daptację starych budynków, 
rozszerzenie mechanizacji prac 
Polowych i hodowlanych przez 
zakup około tysiąca nowych 
ciągników, kombajnów zbożo­
wych, buraczanych i ziemnia­
czanych, transporterów paszo­
wych i obornikowych, dojarek 
mechanicznych itp. Łącznie na 
inwestycje nasze spółdzielnie 
przeznaczają do 1970 roku po­
nad półtora miliarda złotych. 
Aby zapewnić realizację żarnie 
rżeń budowlanych, tworzyć się 
będzie międzyspółdzielcze eki­
py remontowo-budowlane i 
produkcji materiałów budowla 
nych.

W tej części programu nie po 
minięto spraw budownictwa 
mieszkaniowego dla starych i 
nowych członków poszczegól­
nych spółdzielni, szkolenia 
kadr fachowych oraz angażo­
wania specjalistów z wyższym 
wykształceniem i doświadcze­
niem dla właściwego kierowa­
nia głównymi działami gospo­
darki rolnej, udoskonalenia or 
ganizacji pracy itd.

Z tej krótkiej relacji wynika, 
że sektor spółdzielczy wielko­
polskiego rolnictwa włączył się 
sumiennie do pracy nad reali­
zacją programu rozwoju rolni­
ctwa Wielkopolskiego, wynika 
jącego z uchwały IX Plenum 
KC PZPR. Wiele wskazuje na 
to, że program ten będzie wy­
konany, zwłaszcza że prawie 
wszystkie gospodarstwa /Spół­
dzielcze mają jeszcze liczne 
nie wykorzystane rezerwy pro 
dukcyjne.

K. J.

Janek wyszedł. Szarik zrozumiał, że coś jest nie tak, 
jak trzeba, wybiegł, począł podskakiwać, zapraszając do 
zabawy. Spostrzegłszy, że nie pora na to, liznął Janka w 
rękę, podtulił ogon i cicho stąpał za nim.

Spacerowali tak dość długo, aż wreszcie Janek skręcił 
ostro i poszedł wprost do krępego szofera ciężarówki.

— Dzień dobry.
— Czołem — kierowca zasalutował nie wstając. — Wi­

chura.
— Skądże, ledwo dmucha — zdziwił się chłopak.
— Ja, Wichura. Nazwisko takie. A ty?
— Kos.
— Gdzie? — zrewanżował się szofer, patrząc na gałęzie 

drzew.
— Ja. Nazwisko takie. A ten chorąży, co przyjmuje?
— Nawet nie wiem. Na imię ma Zenek — rzucił nie­

dbale, by nie tłumaczyć, że dopiero przedwczoraj trafił 
do brygady.

— Ładny masz wóz.
— Ładny. A to twój pies?
— Tak.

Janek zajrzał pod maskę. Zatrzymał się chwilę z dru­
giej strony, przy tylnych kołach i obszedłszy cały wóz 
wrócił do kierowcy.

— Ładny i dobrze utrzymany. Gdzieś się nauczył pro­
wadzić?

— Wujek jeździł na taksówce w Warszawie, pozwalał 
czasem po podwórzu. Jedziesz z nami?

— Tak, ale trochę później.
Chorąży Zenek wyszedł z namiotu i zrobił zbiórkę. 

Nie bardzo to wyszło od pierwszego razu, więc kazał ro­
zejść się, jeszcze raz krzyknął „baczność” i „w dwusze­
regu zbiórka”, a potem dał komendę, żeby siadać do 
wozu.

Janek, stojąc za drzewem widział, że Jeleń się za nim 
rozgląda, że Lidka też popatrzyła dokoła, ale pozostał na 
swoim miejscu. Nijako było tłumaczyć, że mu nie uwie­
rzyli z tym rokiem urodzenia. Nie mógł mieć zresztą pre­
tensji, bo sam najlepiej wiedział, że dodał sobie dwa lata.

Potem chorąży z szoferem wleźli do kabiny, warknął 
starter, ale silnik nie zapalił. Kierowca mruknął „zaraz” 
i wyskoczywszy z wozu majstrował pod maską. Później 
szarpnął korbą i kręcił ją długo jak w katarynce.

— Dość — wysapał. — Ot, paskudne pudło!
Janek wstał, podszedł bliżej i powiedział do Wichury.
— Ładna maszyna, tylko trzeba wiedzieć, jak ruszyć.
— Odczepże się.
— Ja bym naprawił — powiedział Kos.
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Cybina jest pierwsza

WYŻSZA SZKOŁA EKONOMICZNA

Kiedy definitywnie przystąpiono do budowy sztucznego lodowiska 
W Poznaniu, wiadomo było, że powstaną warunki do rozwoju ho- 
keja i łyżwiarstwa. Uznano więc, iż równolegle z budową powin­
ny iść przygotowania sportowe. Kilka dni po otwarciu lodowiska 
możemy powiedzieć, że szansa wejścia na lód z niewielkim cho­
ciażby dorobkiem i konkretnym planem działania, została prze­
spana. Stanęliśmy przed faktem, że niektóre kluby zaczęły do­
piero myśleć o założeniu sekcji hokejowej.

Trzy poznańskie drużyny 
w I lidze la

ogłasza kolejny nabór na

TRZYSEMESTRALNE PODYPLOMOWE

Tylko dwie instytucje weszły 
na lodowisko przygotowane do 
natychmiastowego rozpoczęcia pra 
cy z młodzieżą chcącą uprawiać 
hokej: szkółka hokejowa WOSS 
(obecnie WZMS) i KS Cybina. O 
zespole Cybiny chcieliśmy kilka 
słów napisać, jako że klub ten 
jest najbardziej zaawansowany 
czego jednym z dowodów może 
być zgłoszenie drużyny do rozgry 
wek mistrzowskich w lidze tery­
torialnej.

Działacze Cybiny, klubu przy 
Zakładach Mięsnych, zdawali so­
bie sprawę z tego, że sąsiedztwo 
sztucznego lodowiska organicznie 
związanego z macierzystym zakła 
dem, stworzy dogodne warunki do 
uprawiania hokeja W grudniu 
1965 r. spośród młodzieży grają­
cej w dzikich drużynach tej dziel 
nicy a szczególnie Naprzodu Wi­
nogrady stworzono zalążek przy­
szłej sekcji. Po dwóch latach 
przypadkowych zajęć 40 chłop­
ców rozpoczyna regularnie trenin 
gi. Złożyliśmy im wizytę podczas 
historycznego niemal, pierwszego 
treningu zespołu na sztucznym lo­
dowisku. Cybiniakom niewiele cza 
su zostało na przygotowanie się 
do rozgrywek, gdyż pierwszy mi­
strzowski mecz rozegrają w naj­
bliższą sobotę o godz. 17 z Unią 
Wąbrzeźno. W tej samej grupie 
ligi terytorialnej okręgu pomor 
skiego grają również zespoły Spar 
ty Złotów, Pomorzanin II Toruń 
i Polonii II Bydgoszcz. Trudno 
mówić dziś o sukcesach sporto­
wych. Chłopcy z Cybiny mają am 
bicje zajęcia środkowego miejsca 
w grupie, utrzymania się w tym 
towarzystwie i zaatakowania lep­
szych pozycji dopiero w przy­
szłym roku po solidniejszym przy­
gotowaniu.

Jak zdążyliśmy się zorientować, 
kierownictwo klubu przywiązuje 
do rozwoju sekcji dużą wagę o 
czym mogą m in. świadczyć: za­
interesowanie kierownictwa każ­
dymi zajęciami dobrym wyposa. 
żeniem hokeistów w sprzęt i stwo 
rżenie im możliwie najkorzyst­
niejszych warunków do treningu. 
Mamy nadzieję, że pierwszy po­
znański klub, po dłuższej przer­
wie, nawiąże do dobrych tradycji 
poznańskiego hokeja i dostarczy 
miłośnikom tej dyscyplinv wielu 
przyjemnych wrażeń. (Bod)

pokazuje zawodnikom instruktor 
Zenon Lewandowski prowadzący 
od początku zajęcia z hokeistami 

Cybiny.

I liga lekkoatletyczna ma już 11 
lat i zachodziła potrzeba wprowa­
dzenia reform do regulaminu roz­
grywek. Na podstawie projektów, 
wysuwanych przez „teren”, komi­
sja sportowa PZLA opracowała 
zmodyfikowany regulamin, który 
— po uzgodnieniu z okręgami i 
klubami wprowadzony zostanie w
życie w 1968 r.

— Na czym polegają 
sze zmiany?

— W I lidze będzie 
Dokooptowano dwie

najważnlej-

18 drużyn, 
poznańskie

drużyny: Orkana i Wartę. W tej 
sytuacji Poznań będzie miał trzy 
drużyny w I lidze gdyż, jak wia­
domo drużyna akademików — AZS 
już od wielu lat utrzymuje się w 
I lidze la.

Szachy

Jeden poznaniak
w fina e MP

Zakończyły się półfinałowe 
minacje do indywidualnych 
strzostw Polski w szachach
1968 rok. Startowało w nich trzech 
zawodników poznańskich. Jedy­
nie R. Bernardowi z Lecha udało 
się wejść do finałowej puli. Nato
miast wbrew oczekiwaniom od- 
padł b. wicemistrz Polski B. Pie- 
trusiak Niezły choć niewystatcza 
jący wynik uzyskali zawodnicy
Pocztowca
zabrakło pół punkta oraz P. Ereń 
ski startujący w b. silnej grupie 
śląskiej.

Finał MP odbędzie się w poło­
wie lutego przyszłego roku, (nt)

Studium Ekonomii Przemysłu
DLA INŻYNIERÓW

Zajęcia rozpoczynają się z dr. em 15 lutego 1968 
roku. Studium prżeznacz.one jest dła osób miesz 
Rających w Poznaniu i najbliższej okolicy. 
Kandydaci — mgr inżynierowie i inżynierowie 
powinni się wykazać co najmniej dwuletnim 
stażem pracy. Wnioski o przyjęcie na Studium 

przyjmuje i wszelkich informacji udziela

Dziekanat Wydziału Ogólno - Ekonomicznego 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Poznaniu, 
ul. Marchlewskiego 146/150 I piętro pokój 58,

Społem” ZSS Oddział Okręgowy
w POZNANIU, ul. Składowa 4

Państwowe Przedsiębiorstwo Usług Reklamowych 
„Reklama” Oddział w Poznaniu ul. Chudoby 24 za­
prasza przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne do PRZETARGU na dostawę w 1968 i 1969 
r. wszelkiego rodzaju UPOMINKÓW REKLAMO­
WYCH.

Oferty z wzorami oraz podaniem ceny, wielkości 
i terminów dostaw należy kierować w zamkniętych 
kopertach z napisem „przetarg” w terminie do dnia 
31. 12. 1967 r. pod adresem Przedsiębiorstwa.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 5 stycznia 1968 r. 
w lokalu przy ul. Chudoby 24.

Bliższych informacji udziela Dział Wystaw i Tar­
gów PUR „Reklama”, Poznań ul. Gwardii Ludowej 
16 tel. 596-49. Zastrzega się prawo dowolnego wyboru 
oferenta oraz unieważnienia -przetargu bez podania

K9725

Sporo kłopotu przysporzyły zarzą­
dowi klubu propozycje rozegra­
nia spotkań towarzyskich i mi­
strzowskich które sypią się jak z 
rogu obfitości. Na zdjęciu: od 
prawej prezes Cybiny Władysław 
Lewandowski, instruktor Zenon 
Lewandowski, wieloletni działacz 
Leonard Rausz i opiekun sekcii 
Henryk Hilszer, nad ustalaniem 

kalendarza spotkań.

Zespoły I ligi rozegrają 3 sześcio- 
mecze w dwóch terminach. W II 
lidze utworzone zostaną 4 grupy 
terytorialne po 6 zespołów w każ­
dej. Z I ligi spadają 4 najsłabsze 
zespoły, a na ich miejsce awansu­
ją 4 drużyny.

Zespół I-llgowy składa się z 48 
zawodniczek i zawodników. Każ­
dy zawodnik może startować tylko 
w jednej konkurencji i w sztafe­
cie. W ten sposób dąży się do pod­
niesienia specjalizacji wśród lek­
koatletów. Klub może wystawić w 
jednej konkurencji jednego lub 
więcej zawodników. Istnieje obo­
wiązek obsadzenia wszystkich kon­
kurencji.

Zmieniono system punktowania. 
Dotychczasowe 1006 pkt. według 
tabeli wielobojowej równać się bę­
dzie 100 pkt. Ponadto w finałach 
za miejsca od 1 do 8 przyznawane 
będą premie w wysokości od 50 do 
5 pkt. W ten sposób zawodnicy do­
pingowani będą do walki o jak 
najlepsze lokaty. Wprowadzony 
zostanie tzw. margines bezpieczeń­
stwa. Przy podliczaniu końcowej 
punktacji skreślone zostaną wyni­
ki każdej drużyny w 5 najsłab­
szych konkurencjach. W ten spo­
sób wyel’mlnowany zostanie przy­
padek. Dotychczas bowiem kon­
tuzja, czy falstart decydowały 
czasami o końcowej lokacie ze- 
snołu. (o-za)

ZAKUPI BARAK

tel. 542-08 523-00, 512-01, wewn 179. K-9705

przyczyn.

w dobrym stanie o powierzchni 
100—400 m*

Oferty należy zgłaszać pod w/w adresem.
K9350

różnego wieku

Dwóch stolarzy i ucznia 
przyjmę. Stolarnia, Czer­
wieńsk Odrz., Zielonogór
ska 7. K9669

Gosposię dochodzącą do 
8 osób poszukuję. Warun 
ki dobre. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13057g.

Kierowca, mistrz mecha­
nik samochodowy, poszu 
kuje pracy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13069g.

Poznań,Ta^t. ., ..czę
Mickiewicza 27 m. 7a.

13186g
Języki obce, rutynowana 
nauczycielka wykłada. — 
Powstańcza 5 m. 1, tel. 
584-309. 13378g

Nutrie szafiry Silberingi,

dam. 
wiec,

Borowski
sprze- 

Wągro-
Piątkowskiego 33.

293 p

Kupię nowego „Moskwi­
cza” 401. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12505g.

Warszawę po 90.000 km — 
sprzedam. Poranek 13b 
m. 14. 12191g

Kupię samochód Mikrus. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 12202g.

Sprzedam Syrenę. Tel.
448-09. 12224g

Nie pomiń swej okazji 
WYGRANIA 500.000,— 

złotych — lub 
samochodu „ZASTAVA” 
w ..KOZIOŁKACH”

K10027

Odzieżowa Spółdzielnia Pracy „INA” w Stargardzie 
Szczecińskim przyjmie zaraz PRACOWNIKA na sta­
nowisko kierownika technicznego. Wymagane wy­
kształcenie średnie techniczne w branży odzieżowej, 
2—4 lata praktyki w tej branży.

Przewidywane wynagrodzenie 3.200—3.400,— mie­
sięcznie plus premia.

Na razie możliwość otrzymania sublokatorskiego
.mieszkania. W9912

Chemiczna Spółdzielnia Pracy w Wałczu, ul. Kiliń- 
szczaków 52 — przyjmie do pracy

TECHNIKÓW-CHEMIKÓW na stanowisko usta­
wiacza prac i maszyn (zmianowego).

Wynagrodzenie miesięczne łącznie z premią do 
2.500 zł. Kandydaci muszą mieć uregulowany stosu­
nek do służby wojskowej i ukończony staż pracy.

Mieszkanie zapewniamy w pokoju dwuosobowym.
Profil produkcji — farby, emalie, lakiery — olej-

ne i syntetyczne. W9814

Poznańska Komenda Straży Pożarnych w Pozńaniu, 
ul. Masztalarska 3, tel. 580-65 — zatrudni:
— PODOFICERÓW POZ., STRAŻAKÓW i KANDY­

DATÓW na STRAŻAKÓW.
Uposażenie wg nowej siatki płac dla członków’ 

KTP plus umundurowanie. Informacji udziela Sek-
cja Kadr. K9983

Gralka, któremu

eli- 
mi- 
na

Pierwsza drużyna hokejowa KS Cybina
Fot. (3) — K. Przychodzki

Kuchenkę jugosłowiańską 
nową, narty, buty sprze­
dam. Dzierżyńskiego 2ia

2 poko.ie, kuchnia, łazi en 
ka, centrum, nowe bu­
downictwo, słoneczne, cen 
tralne ogrzewanie, kwate 
runkowe III ptr. zamienię 
na podobne 40—46 m‘ I/II 
ptr. śródmieście. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12938g.

KANDYDATÓW — mężczyzn i Kobiety — na LI­
KWIDATORÓW SZKÓD w uprawach z praktyczną 
znajomością rolnictwa — zatrudni Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń, Oddział Wojewódzki w Poznaniu — 
na dobrych warunkach, sezonowo przez okres sześ­
ciu miesięcy w roku po uprzednim bezpłatnym prze­
szkoleniu.

Zgłoszenia osobiste wzgl. pisemne — przyjmuje 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu, pl. Mł. Gwardii 8, 
II piętro, pokój 233. K9979

m. 7. 13264g
Wózki dziecięce bliźnia­
cze, lalkowe, poleca Wy 
twórnia Chojnacki Po­
znań, Zbąszvńska 12.

U427e
Wytwórnia wózków dzie 
•nęcych, poleca duży wy- 
^ór. Poznań. Kwiatowa 
)2. 11982e

3 pokoje, kuchnia, kom­
fort, nowe budownictwo 
Bolesławiec zamienię na 
2 pokoje większe — woje 
wództwo poznańskie. Ma­
rian Talaga, Bolesławiec, 
Fabryczna 2/9 woj. wroc-
ławskie. K9696

; Nieruchomości
»Vózki dziecięce ostatnia 
iowość głębokie — space 
rowe poleca Wytwórnia, 
Orzeszkowej I8a. 13111g

Sprzedam owczarka alzac 
kiego, maszynę do szycia. 
Kanałowa 17 m. 3. 12666g
Sprzedam komplet ma­
szyn do wyrobu wszel­
kich nitów - gwoździ. U- 
ruchomię produkcję. Za­
pewnię zbyt, zaopatrze­
nie. Uprawnienia rzemie­
ślnicze niewymagane. Gro 
decki, Gdynia, Przemyśla 
— Żwirownia. K9713

Ogrodnictwo sprzedam.
Leon Tomalik, Łęka, Mro 
czeńska 111, pow. Kępno 
Wlkp. K9907

Kupię gospodarstwo do 
2 ha. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
12227g.

Sprzeiiam działkę opłoto 
waną, zadrzewioną Ligo­
wiec. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 12234g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 — przyjmie zaraz: 
— JEDNEGO STARSZEGO EKONOMISTĘ d/s za­

trudnienia i płac
— JEDNEGO EKONOMISTĘ — najchętniej z wyż­

szym wykształceniem na kierownika planowania
— JEDNEGO KIEROWNIKA MAGAZYNU SANI­

TARNEGO.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 

budownictwie.
Zgłoszenia PPRI Dział Kadr — adres J. W. K9969

Poznańskie Zakłady Gastronomiczne zat-udnią 
KELNERÓW i POMOCE KUCHENNE na Noc Syl­
westrową i okres karnawału. Wygnarodzeme dla 

kelnerów od 5—7 proc, od obrotu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Kramarska 1, 

I piętro. K9889

Zguhy
Dnia io. Kii. br. w tram 
waju linii 5 przy ul. Gło­
gowskiej, wypadła czarna 
teka z narzędziami. Ucz­
ciwego znalazcę proszę 
o zwrót. Ul. Zgoda 14 m.

Pana Kamińskiego z Po 
znania, który złamał rę­
kę, wychodząc z tramwa 
ju o dokładny adres pro 
si Maria Ciesielska Jaro 
cin, Podchorążych 34.

12241g

7, Górczyn. 122pg

Dnia 19 grudnia 1967 r. zmarł, po krótkiej, 
lecz ciężkiej chorobie, w wieku 36 lat, mój naj­
droższy, mąż, ojciec, syn, brat, szwagier i wu­
jek, śp.

Henryk Kaźmierczak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 22 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej przy kościele 
parafialnym w Swarzędzu.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA Z DZIEĆMI I RODZINA

Dnia 19 grudnia 1967 r. zakończyła nagle swój 
pracowity żywot, opatrzona Sakramentami 
św., przeżywszy lat 70, śp.

Franciszka Skrzypczak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 22 bm. w Ku­

nowie, pow. Gostyń,
o czym zawiadamia w smutku pogrążona

RODZINA KOŚCIAŃSKICH

Sprzedam tapczany, fote­
le, stół, szafę 3-drzwio- 
wą. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12348g.

Telewizor 21-calowy sprze
dam. Tel. 647-05. 12353g

Szafę trzydrzwiową jas­
ną. Poznańska 33 m. 11, 
po godz. 15. 12366g

Akordeon 32-basowy oraz 
rower młodzieżowy sprze 
dam. Kosińskiego 10 m. 
42. 12345g

Parcelę budowlaną (1200 
m1}, położoną w Pozna­
niu. przy ul. Żeglarskiej, 
sprzedam. Pośrednictwo 
wykluczone. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
12388g.

Okazja! Sprzedam dom 
(Poznań — Palacza) lub 
zamienię na samochód 
Swiątkiewicz — Gorzów 
Wlkp., Sikorskiego 26 m.
3, tel. 34-72. 286ppr

Swarzędz, ul. Polna 23. 13504g Poznań, Garbary 46. 13529g

Sprzedam pompę do wo­
dy na prąd 220 V. Sylwe-
ster ’ Jaręba Rogoźno
Wlkp., ul. Symlrjalna 5.

Wille wolnostojące, tak­
że bliźniacze, domy z o- 
grodami, parcele z za­
twierdzoną zabudową, go 
spodarstwa prywatne, ka 
żdej wielkości, poleca, 
także proszę zgłaszać — 
Nowak Poznań, Wyspiań

Piesek foksterier zaginął 
19 bm. w okolicy Górczy 
na; Pies przechodzi okres 
przeszkolenia. Uczciwego 
znalazcę wysoko wyna­
grodzę. Poznań, Kordec­
kiego 11, tel. 639-20.

19509g

Świadków wypadnięcia 
starszej pani z tramwaju 
nr 11, dnia 6 październik 
ka, godz. 18—19, przy ul. 
Pułaskiego, prosi posz­
kodowana o skońtaktowa 
nie się z Joanną Jusz­
czak, Poznań, Mazowiec­
ka 9 m. 2, tel. 403-85.

13402g

Różne
Garbuję, tarbuję i uszla­
chetniam skóry futerko­
we. Jan Skowron Gniez­
no, ul. Łaskiego 27 oraz 
Nekla, WrzeslńSka 1.

12151

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, wieczoro­
we, welony, nakrycia do 
chrztu, ubrania, kostiumy 
maskowe. Długa 9.

12885g

Zespół muzyczny, na za­
bawy, wesela — polecam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
29 m. 7a. 12183g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

13088g

t
Dnia 19 grudnia 1967 r. odeszła od nas na 

zawsze, po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., najukochańsza i naj­
troskliwsza żona, matka, teściowa, babcia, 
prababcia i ciocia, śp.

JADWIGA BANACH
z domu CICHA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 22 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

Z głębokim bólem zawiadamiamy o śmierci 
naszego ukochanego męża, ojca, teścia i dziad- 
ks

Władysława Gamrowskieno 
który wierny sobie 1 swoim ideałom działał 
dla dobra rodziny i ogółu.

ZONA, CÓRKA, SYNOWIE I WNUKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 grudnia 1967 

roku o godz. 12 na cmentarzu komunalnym Mi-

302p skiego 16.

S. t p.

13345g

Przyjmę dzieci na wcza­
sy zimowo-wiosenne od 
4—10 lat, kontrola pedago 
giczno - lekarska. Rabka 
Zdrój, Skrytka pocztowa
35, tel. 18—16. 12225g

Panna dobrej prezencji, 
domatorka, sytuowana — 
pozna kulturalnego, przy 
stojnego pana (wiek 33— 
40 lat). Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 299p.

W głębokim smutku pogrążona łostowo, w Alei Zasłużonych. 13500g

Maria Porawska
z WĘCŁAWSKICH 

zmarła opatrzona Sakramentami św„ dnia 20 
grudnia 1967 r. w wieku 91 lat.

Pogrzeb odbędzie się w niątek, dnia 22 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Puszczyko­
wie.

Poznań, Stęszewska 33 m. 1. 13486g W dniu 19 grudnia 1967 r. zmarł długoletni 
członek naszej Spółdzielni, przeżywszy lat 36

Pogrążona w smutku 
RODZINA

Dojazd autobusem z Dębca. 13530g

Dnia 19 bm. zmarł

Ksawery Szyper
’jkarz weterynarii, powstaniec wielkopolski, 

zasłużony, długoletni kierownik Państwowego 
Zakładu Leczniczego dla Zwierząt w Rakonie­

wicach.
W Zmarłym zawód weterynaryjny stracił ce­

nionego lekarza i szczerego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 bm. o godz.
10.30 w Rakoniewicach. 13524g

Dnia 18 grudnia 1967 r. odeszła od nas i zakoń­
czyła swój pracowity żywot, namaszczona Ole­
jami św., nasza najukochańsza żona, matka, ba­
bunia, teściowa i siostra, przeżywszy lat 74

Pelagia Śniecińska

Henryk Kaźmierczak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 22 grud­

nia 1967 r. o godz. 15 na cmentarzu przy koś­
ciele w Swarzędzu.

Zonie i Rodzinie Zmarłego

Dnia 18 grudnia 1967 r. zmarła nagle, nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia, prababcia 
i ciocia, przeżywszy lat 79

Dnia 19 grudnia 1967 r. zmarł, przeżywszy lat 
36, nasz drogi kolega, członek Cechu

Jadwiga Galęska Henryk Kaźmierczak
z domu

Pogrzeb odbędzie 
grudnia o godz. 15 
ul. Bluszczowej.

W

FIUCZYNSKA 
się w czwartek, dnia 21 

z kaplicy cmentarnej przy

głębokim bólu pogrążona 
RODZINA

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
składają 

RADA — ZARZĄD I PRACOWNICY 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 

Stolarzy „Jedność” w Swarzędzu.
13519g13492gPoznań, ul. św. Szczepana 33.

Grunwaldzka U

Z RYBARCZYKÓW
Pogrzeb odbędzie się w czwaęjek, dnia 21 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Winiarach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

13527g

mistrz stolarski, 
przewodniczący kola SD przy Cechu, członek 

PMRN w Swarzędzu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 22. XII. 
1967 r. o godz. 15 z kaplicy cmentarza przy 
kościele w Swarzędzu.
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WYRAŻAMY GŁĘBOKIE WSPÓŁCZUCIE
CECH STOLARZY SWARZĘDZKICH 

w Swarzędzu.
13517g
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Grudzień
21

Czwartek

Tomasza

Słońce: 8.01—15.40

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — nieczynny; NOWY 

— g. 17 „Czerwone pantofelki”; 
OPERA — g. 19 „Halka”; OPERET 
KA — 19 „Gasparone”; MARCI­
NEK — g. 11 „O Kasi, co gąski 
zgubiła”.

W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ: „W czepku urodzo­
na”; KALISZ: „Cyrano de Berge- 
rac”; WRZEŚNIA; „Świętoszek”.

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 

Noteć: „Kaukaska branka”;
CZARNKÓW „Kwaidan czyli opo 
wieści niesamowite”; GNIEZNO 
Lech: „Głód” Polonia: „Morderca 
zostawia ślad”; GOSTYŃ: „Nikt 
nie chciał umierać”; JAROCIN: 
„Weź ją — jest moja” i „101 Dal- 
matyńczyków”; KALISZ Kosmos: 
„Człowiek, którego kocham”; Oa­
za; „Testament Inków”; Stylowe: 
„Zycie zamku”; KĘPNO- „Piękny 
Antonio” i „Nie przysyłaj mi kwia 
tów”; KŁODAWA: „Działa Nava- 
rony”; KOŁO: „Fatalny list”; KO 
NIN Górnik: „Głosuję na miłość”; 
KOŚCIAN; „Wojna i pokój” (I i 
II s.); KROTOSZYN: „Życie mał­
żeńskie” (cz. I i II); LESZNO: „O 
tych paniach” i „Tomcio Paluch”; 
MIĘDZYCHÓD: „Jak zdobyto dzi 
ki zachód”; NOWY TOMYŚL: „O- 
siodłać wiatr”; OBORNIKI: „Sy­
nowie magnata” (I i II s.); 
OSTROW Roma: „Upiór w Mor- 
risville”; Słońce: „Galia”; O- 
STRZESZÓW: „Przedział morder­
ców”; PIŁA Ikar: „Sygnały nad 
miastem”; Iskra: „Czarna pante­
ra”; Koral: „Kamo — znany osobi 
ście” i „Kamo — niebezpieczna mi 
sja” i „Najazd czarnego księcia”; 
PLESZEW: „Uwiedziona i porzuco 
na” i „Hąmida”; RAWICZ: „Sy­
nowie Wielkiej Niedźwiedzicy”; 
SŁUPCA: „Kruk”; ŚREM Klubo­
we: „Janosik”; Słonko: „Miłość 
surowo wzbroniona”; ŚRODA: 
„Życie małżeńskie” cz. I i II; 
TRZCIANKA: „Człowiek, którego 
już nie ma”; TUREK Jutrzenka: 
„Osiodłać wiatr”; Tur: „Diabel­
skie sztuczki”; WĄGROWIEC: 
„Ludzie w hotelu”: WOLSZTYN: 
„Olimpiada w Tokio” i „Biała pa­
ni”; WRZEŚNIA; „Działa Navaro- 
ny”.

W POZNANIU

FOTOPLASTTKON — g. 12—21 
„Kobieta USA i Polonii Amery­
kańskiej.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
9—15.

Historii m Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 10—15.

Historii Kucnu Kobotniczego (St 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzyczn vcb ;Sta 

ry Rynek 451 — g. 9—15.
Kultury i Sztuki Ludowej CM o 

stówa 7) — nieczynne.
Narodowa (Aleje Maicinkowskit 

go 9) - g. 9—15.
Przyrodnicze (Swlerczewskleg' 

19) — g. 9—16.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko 

we (St. Rynek) — nieczynne.
Wyzwolenia Poznania (Cytade 

la) — nieczynne.
Muzeum w Rogalinie — g. 10-

WYSTAWY

Biblioteka Główna UAM 
(Ratajczaka 38) — ..Człowiek - 
Śwtat - Polityka” — g. 21.

Muzeum Archeologiczne iWudn 
27) — „Grody słowiańskie w Mek 
lemburgii” — g. 9—15.

PTF (PaderewsKiego 7) — Wy 
stawa Gorzowskiego Towarzystw: 
Fotograficznego — g. 10—19.

Księgarnia (UL 27 Grudnia 23) - 
Wystawa książek soołeczno-ooll 
tycznych — g. 10—18.

Muzeum Narodowe — „Malar 
stwo hiszpańskie w zbiorach ool 
skich” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznym 
— „Porcelana i srebra rosyjskie' 
— g. 10—15.

Pałac Kultury — hall Sali Mar 
murowej .Migawki z Zagłębk 
Konińskiego” — nieczynna.

BWA - Arsenał (St Rynek) - 
„Salon Jesienny” — g. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Malarstwo Krystyny Skupinowej 
— g. 10—20.

RADIO

Tradycje i nowoczesność OsirowsI^a staruszka

Z wody
rF ego dnia wszystkie dro- 
A gi ostrowskie pokrywał 

śnieg. Ta też okryta była mięk 
kim puchem, nie tak brudnym 
jak na głównych szlakach. Ale 
zaraz za zakrętem, za wiaduk­
tem, droga zmieniła się nie do 
poznania. Furmanki, rowery, 
tłumy dzieci ciągnęły w stronę 
pobliskiego lasku, nad którym 
wznosił się duży, żółty obłok.

Pod lasem stała duża grupa, 
starsi otoczeni całym przyro­
stem naturalnym z ostatniego 
dziesięciolecia w okolicy. Wy­
chowawczynie, matki i ojco­
wie mieli sporo kłopotu z 
utrzymaniem w ryzach sporej 
gromady dzieci. Ale właściwie 
to nie zwracali na nią szcze­
gólnej uwagi. Patrzyli w górę. 
A tam — obłok już opadł i wi­
doczność była doskonała — coś 
tam latało i coś sypało.

Samolot ląduje, znowu wzno 
sząc chmurę pyłu. Tę było 
wapno.

Wysiadł energiczny pilot — 
Herbert Majnusz z Wrocław­
skiego Lotniczego Zespołu 
Usług Gospodarczych, b. szef 
wyszkolenia Aeroklubu Wro­
cław. Na swoim koncie ma już 
4 600 godzin w powietrzu, 750 
— na szybowcach, razem — 20 
lat latania.

— Opylam stawy wapnem. 
Jest to rodzaj nawożenia — 
mówi. — Dziennie nad tymi 
stawami wysiewam około 40 
ton. Gdyby ładowanie trwało 
krócej, można by wysypać i 
dwa razy więcej.

CZWARTEK: PROGRAM I: FA­
LA 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 18); 8.49 „Czy jesteśmy lepsi 
czy gorsi”; 9 Dla kl. III i IV „Cho 
inka” słuch.; 9.20 Muz. baletowa; 
10 „Chleb na kamieniu” fragm. 
prozy; 11 Dla kl. VII: „Wychowa­
nie obywatelskie”; 11.20 Konc. so­
listów; 12.10 Na swojską nutę; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. VI. VII i VHI „Podróż bez 
biletu”; 13.25 Muz. polska; 11 
„Serce i szpada” — „Złoty czło- < 
wiek” pow.; 14.30 „Zagadki mu­
zyczne”; 15.05 Z życia ZSRR; 15.25 
*,Amatorskie zespoły przed mikro 
fonem”; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 „Znajomi z anteny”; 18.45 
Kurs wyższy j. franc.; 19.10 „Lu­
dzie i kontynenty”; 19.30 Najnow­
sze płyty w Polskim Radio; 20.30 
Wieczór literacko-muzyczny pt. 
„Gospoda pod Gadającym Niedź­
wiedziem”; 23.15 Konc. muz. ka­
meralnej; 0.10 Program nocny z 
Poznania.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55. 20. 23. 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 8 Muzyczny ty­
dzień Poznania; 8.15 Kurs j. fran­
cuskiego; 8.35 ,8 godzin na dobę”; 
8.55 Mel. rozrywk.; 9.40 „Dom od 
naleziony” reportaż literacki; 10.05 
Z muz. romantycznej; 10.50 „Pło­
mień z iskry” odę. 11 .Boston” 
pow.; 11.20 Konc życzeń; 12 25 Mel- 
z różnych stron świata; 1J Czas 
dobrych gospodarzy; 13.25 Mel lu-

na świąteczny stół
Wapno wędruje transporte­

rem do pojemników AN-2R. 
Na jego skrzydłach znaki 
SP-CNE. Ale gdzie stawy? Nic 
nie widać, tylko równe pole 
poprzecinane koleinami kół 
samolotu. Czy to naprawdę 
tu?

Nie czas na pytania. Trzeba 
jechać dalej, na reportaż o ry­
bach.

Znów śnieg, las, droga. Po­
tem, wąska, kręta dróżka mię­
dzy suchymi stawami. Niski 
budynek.

— Kierownik jest.
A stawy?
Nieokreślony ruch ręką
—...tam, 644 ha powierzchni 

wodnej... A ryby? Miły 
uśmiech i znów ten ruch.

„Przepraszam, czy tu znajdu 
je się Państwowe Gospodar­
stwo Rybackie w Przygodzi­
cach?”. No to chodźmy, poroz 
mawiamy po drodze.

— Pyta pan o nasze gospo­
darstwo — zaczyna mówić dy­
rektor, inż. Tadeusz Gębuś. 
Jest ono jednym z najstarszych 
w kraju, liczy już sobie ponad 
750 lat. Jego historia jest dłu­
ga i zawiła, a tradycje — prze 
bogate. Od ostatniej wojny 
jest gospodarstwem państwo­
wym. Areał pan zna, ale do­
prawdy, mnie samemu trudno 
zliczyć stawy. Tylko najstar­
si z zatrudnionych tu 47 ryba­
ków znają na pamięć ich

Pokrótce z Krotoszyna
Mimo wielu obietnic i termi 

nów Centrala Rybna w Ostro­
wie nie uruchomiła w Kroto­
szynie specjalistycznego skle­
pu rybnego. Pomieszczenie na 
ten cel (lokal po b. drogerii w 
Rynku) od szeregu miesięcy 
czeka na nowego właściciela, 
który nadal nie kwapi się do 
uruchomienia sklepu — nie li­
cząc się w ten sposób w ogóle

Błoto w tunelu
116 lat temu 27 lipca 1851 

oddano do eksploatacji linię 
kolejową Krzyż — Piła — 
Bydgoszcz. Na odcinku jej 
Piła — Kaczory usytuowa­
no masywny tunel, położo­
ny na terenie powiatu cho- 
dzieskiego. Przez tunel pro­
wadzi droga leśna z Piły 
do niedalekich Kaczor, wy­
kazująca na całej swojej 
długości różne nawierzch­
nie, świadczące o różnym 
podejściu dofi ze strony 
służb drogowych Piły i Cho 
dzieży Z obu stron docho­
dzi do tunelu droga piasz­
czysta, zamieniająca się już 
w samym tunelu w okresie 
deszczów i słoty w glinia­
ste błoto, sięgające miejsca 
mi do kolan i we do przeby 
cia dla pieszych, rowerzy­
stów, motocyklistów i samo 
chodów osobowych.

Skoro więc od 116 lat ab 
solutnie nic się w tunelu nie 
zmieniło, wypadałoby chy­
ba kompetentnym władzom 
chodzieskim zastanowić się 
nad godnym uczczeniem 
wprawdzie nietypowej 116 
rocznicy istnienia tej zapo­
mnianej kompletnie drogi 
pod tunelem PKP. My z na 
szej strony podpowiadamy 
im doniosłym głosem: wy- 
brukować ją i basta!. (K.C.)

z kilkuletnimi życzeniami i 
wnioskami mieszkańców 21-ty 
sięcznego miasta. Ciekawi je­
steśmy ile jeszcze terminów 
wyznaczy Centrala?

*
Wiele zmian organizacyjnych 

wprowadzono w bieżącym ro­
ku w Przychodni Obwodowej 
w Krotoszynie. Zmniejszyło to 
nieco trudności z uzyskaniem 
porady lekarskiej. Ale nadal 
jest jeszcze zbyt skomplikowa 
na rejestracja pacjentów (m. 
in. brak numerków do lekarzy 
internistów i specjalistów). Sła 
ba informacja i wykonywanie 
szeregu zabiegów wyłącznie 
do godz. 15 (a więc w czasie 
kiedy większość mieszkańców 
przebywa w pracy) stanowi na 
szym zdaniem podstawę do po 
nownej analizy.

*
Współczuć należy terrju kto 

by chciał będąc w śródmieściu 
Krotoszyna zasięgnąć informa­
cji o godzinach przyjazdu i od 
jazdu autobusów PKS. Może to 
jedynie uczynić wędrując do 
znacznie oddalonego dworca ko 
lejowego przed którym stoi je 
dyna w tym mieście tablica in­
formacyjna. Naszym zdaniem 
konieczne jest postawienie dru 
giej tablicy informacyjnej w 
śródmieściu oraz uruchomienie 
informacji o rozkładzie jazdy 
PKS-u w całym kraju. Można 
by przecież taki pt\nkt infor­
macyjny umieścić w jednym 
ze skieoów „Ruch” lub w „Do 
mu Książki”.

wszystkie nazwy, no, ale to są 
rybacy z dziada pradziada... 
Zyski — planowane — ponad 
300 tys. zł, z reguły wypraco­
wujemy jednak prawie dwa 
razy więcej. Mamy tu głównie 
karpia, reszta, to liny, trochę 
szczupaka, karasie, drobnica.

Przejeżdżamy znowu koło 
samolotu. Akurat ląduje, zno­
wu porwane pędem powietrza 
drobinki wapna tworzą chmurę 
pyłu...

— W stawach jest dużo szla­
mu, a okoliczne tereny są 
bagniste, pełne torfu, dlatego 
po odłowach i spuszczeniu wo­
dy trudno dotrzeć do wszyst­
kich stawów, aby wywapno- 
wać ich dno. Z kolei wtedy, 
kiedy jest woda w stawach, 
wapno, nim osiądzie na dnie, 
rozpuszcza się trochę w wodzie 
— co zatruwa ryby. Wzięliśmy 
się więc na sposób i wapnuje­
my z powietrza. Rybom nie 
grozi już posocznica ani inna 
choroba. Trochę to droga im­
preza, ale 400 t wapna będzie 
rozsypane i kłopot — jak to się 
mówi — z głowy.

Znów las, wysokie świerki 
w czapach śniegu, długi drew­
niany budynek o trzech ścia­
nach, wewnątrz sadzyki. 
Ciemne grzbiety karpi połys­
kują w zimnej wodzie. W ry­
backim pomieszczeniu zacisz­
nie i ciemno. Ogorzali, wysocy 
mężczyźni opowiadają o swo­
jej pracy, o przygodach na 
stawach, o „wodnych wyj- 
cach”. Ale mówią też o ry­
bach.

— Odłowy trwają w naszym 
gospodarstwie od październi­
ka do 20 listopada. Rocznie od­
ławiamy 300—400 ton ryby 
handlowej i ok. 100 t materia­
łu zarybieniowego. 5 procent 
odłowu możemy sprzedać na 
wolnym rynku, resztę odsta­
wiamy do Centrali Rybnej. W 
tym roku plan odłowu już wy­
konaliśmy. Ryby przed wysył.- 
ką trzymamy w tych sadzy- 
kach — magazynach... Tak do 
świąt. Teraz z naszego gospo­
darstwa powędruje 180 t kar­
pia, 5 t lina, 10 t innych ryb. 
Specjalność gospodarstwa to 
jednak karp.

Powrót na zaśnieżone, za­
walone bryją drogi Ostrow­
skiego wiedzie przez schludne, 
miłe osiedle rybackich dom- 
ków. Urocze, piękne strony. Z 
dala żegna nas warkot samo­
lotu, mała sylwetka nad lasem. 
I teraz dopiero możemy sobie 
właściwie uświadomić ogrom 
przygódzickiego gospodarstwa.

MAREK TRUSZKOWSKI

Swego czasu w ramach akcji 
porządkowania miasta, usunię­
to tu wszystkie słupy ogłosze­
niowe. Szkoda jednak, że do­
tychczas nie umieszczono w 
mieście ani jednej — z tak za­
powiadanych — gablot ogłoszę 
niowych, co powoduje, że obec 
nie afisze zaśmiecają miasto.

(ig)

Ożywczy gaz dla miasta
Ostrów obchodził przed kilkoma dniami dość rzadką w na­

szych warunkach, lokalną uroczystość — setną rocznicę pra-
cy Gazowni Miejskiej.
W małym, bo liczącym przed 

wiekiem ledwie 7,5 tys. miesz 
kańców Ostrowie, możność ko 
rzystania z dobrodziejstw ga­
zu była swego rodzaju rewolu 
cją techniczną. Była ona zresz 
tą udziałem niewielu miast. 
W Polsce pierwsza gazownia 
mechaniczna została otwarta 
14 XI 1856 r. w Poznaniu. Póż 
niej w Warszawie, w Krako­
wie... W Ostrowie rozpoczęła 
ją budować w 1864 r. angiel­
ska firma W. C. Holmes i Ska 
(będąc zresztą właścicielem o- 
biektu do roku 1889, kiedy to 
przejęło go miasto).

Na ciemnych nocą ulicach 
Ostrowa wieczorem 21 XI 
1867 r. zabłysły w 42 punk­
tach latarnie gazowe. Gazow­
nia produkowała wówczas rocz 
nie 58 tys m. sześć, gazu, któ­
ry był sprzedawany odbiorcom 
prywatnym po 25 fenigów, a 
samemu miastu dla jego po­
trzeb — po 18,33 fehiga. Cena 
wcale nie taka mała, jak się

niczny nakazywał instalować 
nie tylko doskonalsze urządze­
nia, ale i nowsze lampy ulicz­
ne.

Rozwijał się Ostrów, rosła 
liczba jego mieszkańców. Spo­
życie gazu rosło szybciej: w 
1816 roku wynosiło 1.440 tys. 
m. sześć. Później zapotrzebo- - 
wanie spadło; to dały o sobie 
znać kryzysy gospodarcze, któ­
re przedwrześniowej Polski nie 
oszczędzały. Robotnicy gazów 
ni przeżywali wtedy ciężkie 
dni. Dla uczynienia gazu bar­
dziej atrakcyjnym — obniża­
no jego cenę, a w stosunku do 
robotników zaczęto stosować 
tzw. „świętówki” (praca co 
drugi dzień) lub obniżenie pła 
cy.

Do dzisiaj ostrowianie parnię 
tają dzień wyzwolenia — 23 
stycznia 1945 r. Dzięki odwa­
dze i samozaparciu załogi, ga­
zownia nie tylko nie została 
zniszczona, ale nawet nie prze

to nam dziś zdaje — a mimo , stała pracować. Archiwum ga- 
to zapotrzebowanie stale ro-
sło. Gazownię trzeba było u- 
stawicznie przebudowywać i 
rozbudowywać. Postęp tech­

Konińscy harcerze 
dzieciom Wietnamu

We wtorek koniński hufiec
harcerzy gościł 
ZHP — Wiktora 
Gość uczestniczył 
niu prezydium 
Rady Przyjaciół

naczelnika 
Kineckiego. 
w posiedze- 
Powiatowej 
Harcerstwa

poświęconemu omówieniu pla­
nów rozwoju konińskiego o- 
środka wypoczynkowego w 
Mikorzynie.

W dyskusji i uchwale na­
kreślono zadania przypadające 
wykonawcom i kooperantom 
w rozbudowie Mikorzyna.

W trakcie obrad na salę 
przybyły delegacje harcerzy, 
które złożyły meldunki o da­
rach zebranych dla dzieci 
wietnamskich. Są to zabawki, 
przybory szkolne i pomoce na­
ukowe oraz lekarstwa, na ogól 
na sumę 15 tys. zł. Harcerze pro 
sili komendanta W. Kineckie- 
go o przekazanie darów amba­
sadzie DRW w Warszawie. 
Poinformowano przy tym, że 
70 przyszłych maturzystów z 
Technikum Górniczego posta­
nowiło honorowo oddać krew 
dla rannych Wietnamczyków.

(Zet)

Kolejna lista nagrodzonych 
w konkursie „Bądźmy zdrowi
Zgodnie z zapowiedzią drukuje 

my dalszy ciąg listy nagród wy­
losowanych w konkursie rysun­
kowym dla dzieci pt. „Bądźmy 
zdrowi”. Nazwiska zdobywców 
pierwszych nagród podaliśmy w 
ubiegłym tygodniu.

Pralka: E. Mendel Łubczyce. 
Zegar: M. Konieczna Poznań. Ko- 

, lejki manewrowe: J. Plenzner 
Trzcianka. R. Sziłajtis Poznań. 
..Ping-pong”: Cz. Szymoniak Tur­
sko. I. Skrawek Jarocin. Narzę­
dzia: P Groblewski Ostrów, W. 
Elbanowski Poznań. Kuchenki: 
H. Golda Wolsztyn, A. Lange Poz 
nań, H. Iwańczuk Poznań. A. 
Wajs Poznań, V. Hubicka Poznań, 
E. Halkę Poznań, M. Nerska Fa- 
lenica. Chlebaki: U. Gryzka Koź­
min, I. Nowicka Koźmin, I. Ło- 
pińska Luboń, K. Piotrowski Żab 
no, G. Ciesielski Golina, K. Jar- 
muszkiewicz Poznań, M. Samol 
Śmigiel. Łyżwy: M. Kozłowska 
Wólka, O. Kurek Klełczewo. E. 
Kaczmarek Śrem, M. Sobecka 
Grodzisk, P. Domerackl Poznań, 
H. Grzeszczyk Kokoszki, E. Ibsch 
Miejska Górka, E. Czyż Piła, H. 
Marciniak Poznań. A. Kokociń-

ska Poznań. Poduszki turystycz­
ne: L. Biadasz Poznań, Z. Ko 
nieczny Wyrzeka. M. Rozmiarek 
Pamiątkowo, B. Kubiak Pamiąt­
kowo, G. Joachimiak Jarocin. 
Chlebaki: J. Ratajski Nowollpsk, 
M. Czujka Kiekrz, Cz. Nadbor- 
ski Boruszyn. Bilardy: S. Pluta

zowni uległo jednak zniszcze­
niu. Szkoda, bo mało wiemy o 
ludziach. Możemy wymienić 
tylko źyjących, z których do 
najbardziej zasłużonych trzeba 
zaliczyć: dyrektora Leona Szy 
mankiewicza (45 lat pracy w 
gazowni); emeryta Michała 
Strzelczyka — założyciela ko­
mórki PPS; emeryta i ostatnie 
go latarnika — Stanisława Si­
korę; emeryta Stanisława Ję­
drzejczaka, który w roku 1945 
potrafił pracować 16 godzin na 
dobę, aby nie przerwać dosta­
wy gazu dla miast.,; montera 
Stanisława Nowackiego (28 lat 
pracy w gazowni) i wielu in­
nych.

W dniu jubileuszu i oni do­
czekali się wyróżnienia. Z rąk 
wiceprzewodniczącego Prezy­
dium WRN — T. Kwaśniew­
skiego odznaki honorowe „Za 
zasługi w rozwoju wojewódz­
twa poznańskiego” otrzymali: 
Kazimierz Chlasta (kierownik 
gazowni), Stanisław Kupczyk, 
Roman Kurzawski, Bronisław 
Miler, Stanisław Nowacki, Ma 
rian Szczęśniak, Walenty Szku 
dlarek i Kazimierz Wojtko­
wiak. Z kolei przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Go 
spodarki Komunalnej i Prze­
mysłu Terenowego wręczył zło 
te odznaki związkowe Stani­
sławowi Dzwoniarkowi, Aloj­
zemu Izydorskiemu, Romano­
wi Kurzawskiemu, Stanisławo 
wi Łęckiemu, Stanisławowi Ta 
sarkowi i Albertowi Wojtasia 
kowi. Gratulujemy!

R. J.

Poznań, P. Tepper Poznań, G.
Walkowiak Bojanowo, Dzi-

dowe różnych narodów; 13.50 „Pu 
blicystyka aktualna”; 14 Konc., z 
taśm nadesłanych przez Radiofo­
nię Radziecką; 14.25 Reportaż ak­
tualny; 14.45 „Błękitna sztafeta , 
15 Mel. znad mazurskich jezior;
15.20 W rytmie foxtrotta; 15.30 Dla 
dzieci: „Piosenka, zabawa i Ja”;
16.05 Public, międzynar.; 17.25 Gra 
Pozn. Piętnastka Radiowa; 17.45 
Magazyn E.T.S.; 18.10 „Wielkopol­
ska powiatowa” repartaż literac­
ki z Trzcianki; 18.50 Uniwersytet 
Radiowy — Cykl: „Epoka Wa­
zów” — prawdy i mity; 19.05 Mu­
zyka i Aktualności; 19.30 Sprawo­
zdanie z I-ligowych derbów ko­
szykarskich Poznania AZS — 
Lech: 20.04 Charles Gounod: 
„Faust” opera w 5 aktach; 23.33 
Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5. 5.30. 6.30, 
7.30, 8.30. 10. 12.06 16 19. 21. 23.50.

PROGRAM III UKF 66.62 MHz; 
18.05 R. Waschko i jego płyty; 
18.35 „Lekcja śpiewu” — opow.; 
18.51 Antonio Vivaldi — Konc. D- 
dur na 2 gitary: 19 ,Dixieland Mo 
żart; 19.25 ,Nasza Pani Radosna”; 
19.35 Pod szafirowa igłą; 20 Pół 
żartem przy pół czarnej z A. Po-

łemkowskim; 20.20 Sylwetka wir­
tuoza — Dawid Ojstrach; 20.45 Ja 
i mój mąż Dominik — fel.; 20.50 
Piosenki J. Wasowskiego: 21.05 
Relaks na porębie — rep.; 21.15 Mi 
strzowskie wykonanie muz. jazzo 
wej — Horace Silver; 21.35 Coś w 
tym jest — rozmowa o filmach; 
21.50 Opera tygodnia — L. Delibes: 
„Lakme”; 22.07 Śpiewa Brenda 
Lee; 22.15 Blaski i nędza życia 
wielkiego śpiewaka; 22.35 Jazz na 
szczycie; 22.55 Wiersze z dedyka­
cjami — F. Petrarca; 23 „Muzyka 
nocą”; 23.50 Śpiewa Mina; 24 Wia­
domości Radia ONZ.

TELEWIZJA

CZWARTEK: 15.45 — Politech­
nika TV — Fizyka II rok: „Pola­
ryzacja światła”; 16.25 — Politech­
nika TV — II rok: „Przejście 
światła przez ośrodki anizotropo­
we”; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
Teleferie: Uroczyste otwarcie te- 
leferii „Zima 19G7/68”, „Towarzy­
stwo zagadkowe” i „Turniej żół­
tej żyrafy”: 18.05 — „Panorama 
lubuska”: 18.20 — ..Próby” — mie 
sięeznik konsumenta; 18.45 — 
„Wieczór Wawelski” — koncert;

19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
„Dobry wieczór, jak miną! 
dzień”; 20.35 — „Skrytobójcy” — 
film fab. prod. NRD; 22.20 — Re 
portaż z cyklu: „W pracowniach 
polskich uczonych”: biologia, elek 
tronika, mechanika; 22,45 — Dzień 
nik; 23.05 Politechn. TV (powt.).

PIĄTEK: 9—10.20 — Teleferie: 
„Piętnastoletni kapitan” fab. film 
radź.; 15.45 — Politechnika TV — 
Matematyka 1 rok: „Różniczka 
funkcji”; 16.25 — Politechnika TV 
— Matematyka I rok: „Wzór Tay­
lora”; 16.55 Wiadomości; 17 — 
„Miś z okienka”; 17.15 — Śpiewa 
i tańczy regionalny zespól ziemi 
bytowskiej; 17.45 — Kronika Ty­
godnia; 18 — „Klub Dobrych Go­
spodarzy” — program wiejski; 
18.25 — Magazyn Medyczny: 18.55 
— Śpiewa Marta Kotowska; 19.15 
— Dobranoc i dziennik; 20.05 — 
„Czwarta zmiana”; 20.40 — Teatr 
TV, Anna Swirszczyńska: „Kiedy 
rzeka była źródłem”; 21.55 — 
„Pejzaże”; 22.15 — „Kontakty”; 
22.45 — Dziennik; 23.05 — Politech 
nika (powt.). /

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

szyńska Kazimierz Wlkp., M. Be- 
rej Owczegłowy. Gra „Skaczące 
czepeczki”: Państwowe Przed­
szkole nr 70 Poznań, R. Kajzer 
Poznań, J. Madej Poznań, M. Dry 
gas Poznań, E. Kamińska Poznań. 
Gra — kręgle: R. Kurasz Poznań, 
G. Potulny Poznań, M. Rusinek 
Poznań, M. Czajka Poznań, B. No 
wińsk! Poznań. „Elektryk”: R. 
Regulski Jarocin. Ż. Żur Poznań, 
K. Troszczyński Poznań, E. Płó- 
cienniczak Dubin, T. Tyczyński 
Dubin, T. Jankowiak Poznań. 
„Drukarenki”: M. Hejducka Miej 
ska Górka, A. Jabłońska Poznań, 
M. Sworowska Miejska Górka, W. 
Karolczak Poznań, R. Kruszona 
Poznań. Warsztaty tkackie: J. 
Pośpiech Miejska Górka, J. Naw 
rocka Borek, J. Siarkiewicz Ka­
lisz, T. Kaźmierska Tomice, J. 
Dydymska Środa, H. Szymańska 
Chodzież. R. Rubrycka Lubiato- 
wo, M. Kocińska Dolsk. K. Wrób 
lewska Pawłowice. T. Religowska 
Kórnik, E. Ciesielska Miejska 
Górka, U. Cichońska Poznań, D. 
Wachowiak Poznań. D. Felsman 
Rogoźno, M. Prałat Poznań.

F. Bartkowiak, Środa. Ceny po­
jedynczych pokoi w hotelu „Mer-
kurym” 
144 zł i

Zofia

kształtują się od 130 _ 
podwójnych od 196—216.

(2892)

M. pow. Nowy Tomyśl.
Bliższych informacji może udzie­
lić jedynie komórka kadr przy 
DOKP w Poznaniu ul. Marchlew­
skiego 130. (2803)

Kopalnia w Wapnie 
zamknięta 

dla wycieczek
Kopalnia Soli im. T. Kościuszki 

w Wapnie, pow. Wągrowiec, in­
formuje zainteresowanych, że nie 
może przyjmować żadnych wy­
cieczek z uwagi na prace remon­
towe i modernizacyjne. W tym 
stanie wszelkie pisma o zezwolenie 
na zwiedzanie Kopalni będą na 
razie musiały być załatwione od­
mownie, (na)

Wzorowi 
rzemieślnicy

We Wrześni i powiecie 
wzrasta systematycznie liqzba 
zakładów rzemieślniczych. W 
ubiegłym roku było ich 350, a 
w bieżącym przybyło dal­
szych 50 — ze 100 rzemieślni­
kami. Obecnie w zakładach rze 
mieślniczych powiatu wrze­
sińskiego pracuje 785 pracow 
ników, a z tego aż 219 na 
wsiach.

Dla uczczenia 50 rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
rzemieślnicy wrzesińscy wy­
konali czyny społeczne war­
tości 65 tysięcy zł. Za ich wzo 
rową pracę zawodową i spo­
łeczną Izba Rzemieślnicza w 
Poznaniu przyznała dyplom 
uznania i złotą odznakę Ce­
chowi Rzemiosł Różnych we 
Wrześni.

Ponadto 11 rzemieślników 
zasłużonych otrzymało sreb­
rne odznaki „Zasłużonego mi­
strza w szkoleniu”- (hf)
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